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limponujące zwycięstwo 


Odpowiedź Łodzi robotniczej na trzy pytania Referendum 


l- 74 procent, li - 82 procent, [Il 


(PAP)Okręgowa Komisja Wyborcza 
Głosowania Ludowego Nr. 3 na mia- 
sto Łódź, podaje wyniki głosowania ze 
131 obwodów wyborczych. W obwo- 
dach tych ilość uprawnionych do gło- 
sowania wynosiła 196,493 osoby. 

Z liczby tej głosowało 172,345 osób, 
to jest 88 procent ogólnej liczby upraw 
nionych do głosowania, Ilość głosów 
nieważnych wyniosła 2,218 tj. nieco 
więcej niż 1 procent. Ilość głosów waż 
nych wynosiła 170,127 tj. około 99 pro- 
cent ogólnej liczby oddanych głosów. 

Na pierwsze pytanie odpowiedzi 
TAK udzieliło 125,346 wyborców to jest 
74 procent ogólnej liczby głosujących, 

Odpowiedzi TAK na drugie pytanie 
udzieliło 139,469 osób, tj. 82 procent. 

Odpowiedzi TAK na trzecie pytanie 
udzieliło 162,089 wyborców to jest 95 
procent ogólnej liczby uprawnionych 
do głosowania. 

Odpowiedzi NIE na pierwsze pyta- 
nie udzieliło 44,781 osób, tj. 28 procent 
ogólnej liczby głosujących. 

Odpowiedzi NIE na drugie pytanie 
— 30,658 tj. 18 procent. 

Odpowiedzi NIE na trzecie pytanie 
— "8,038 głosów, to jest 5 proceni gło- 


sujących. 


W województwie łódzkim 


(PAP) Z Okręgowej Komisji Wybor- 
czej Nr 4 (Województwo Łódzkie) uzys- 
kujmy dalsze informacje o wynikach 
Głosowania Ludowego na terenie posz- 
czególnych powiatów naszego woje- 
wództwa. 

W POWIECIE BRZEZINSKIM z 39 
obwodów wyborczych meldują następu- 
jące wyniki głosowania: 

Na ogólną liezbę 46.878 uprawnio- 
nych do głosowania oddało głos 43.426 
osób. Ilość głosów nieważnych wynosi 
617. Głosów ważnych padło 42.809. 

Na pierwsze pytanie głosowało TAK 
— 34.196 wyborców. 

Na pytanie drugie głosowało TAK 
86.581 wyborców. 

Na pytanie trzecie TAK — odpowie- 
flziało 41.780 obywateli. 

Na pierwsze pytanie odpowiedzi NIE 

o 8.613. 

Na drugie pytanie odpowiedzi NIE 
było 6.228. 

Na trzecie pytanie odpowiedzi NIE 
było 1.029. 

W POWIECIE ŁÓDZKIM z 32 ob- 
wodów napłynęły następujące dane: 

Ilość uprawnionych do głosowania 
wynosiła 35.047. Głosowało 33.024 wy- 


boreów. Ilość głosów nieważnych wy- 
niosła tu 1.810. Ilość głosów ważnych 
— 31.214, 


Na pierwsze pytanie głosowało TAK 
25.193 wyborców. 

Na drugie pytanie TAK 
26.491 głosów. 

Na trzecie pytanie TAK — głosowa- 
ło 28.122 osoby. 


padło 


Na trzecie pytanie NIE padło 3.092 
głosy. 

W MIEŚCIE ZGIERZU z dwunastu 
obwodów głosowania na ogólną liczbę 
14.278 oddało głosy 13.466 osób. Ilość 

giosów nieważnych wyniosia w Zgierzu 
239. Ilość głosów ważnych — 13.227. 

Na pierwsze pytanie odpowiedziało 
TAK — 10.483 wyborców. 

Głosy na drugie pytanie TAK 
11.690. 

Na trzecie pytanie TAK — 1274. 

Na pierwsze pytanie NIE — odpowie- 
działo 2.444 wyborców. 

Na drugie pytanie NIE — odpowie- 
działo 1.537 wyborców. 

Na trzecie pytanie NIE 483. 

W POWIECIE EASKIM w 47 ob- 
wodach na ogólna liczbę 57.774 wybor- 
ców głosow ało — 53.877 wyborców. Ilość 
głosów nieważnych wyniosła tu aż 2.326. 
Ilość głosów ważnych — 51.551. 

Na pierwsze pytanie TAK — odpo- 
wiedziało 43.794 osoby. 


Reuter 0 Relerendum 


Nigdzie nie ma 


MOSKWA (obsł. wł.) Korespondent 
Reutera Harrison donosi z Warszawy: 
„Podczas referendum mieliśmy moź- 
ność przejechać przez całe terytorium 
Polski zupełnie swobodnie i widzieć 
wszystko”, Nie znaleźliśmy żadnej „że 
laznej kurtyny”. Zaobserwowaliśmy 
wszędzie doskonałą organizację, oby- 
watele mogli swobodnie wypowie- 


Na drugie pytanie TAK — oddało 
swój głos 45.654 wyborców. 

Na trzecie pytanie TAK — odpowie- 
dziażo 49.412 osób. 

_Na pierwsze pytanie NIE — padio 
4.757 głosów. 

Na drugie pytanie NIE — padło 
5.897 głosów. 

Na trzecie pytanie NIE — głosowa- 
ło 2.139 osób, 


W TOMASZOWIE MAZOWIECKIM 
w 12 obwodach na ogólną ilość upraw* 
nionych do głosowania 18.857 — głoso- 
Ilość nieważnych 
Ilość głosów waż- 


wało 16.733 osoby. 
głosów wyniosła 745. 
nych 15.988, 

Na pierwsze pytanie TAK — oddano 
11.768 głosów. 

la drugie pytanie TAK — głosowa- 
12.386 wyborców. 
Na trzecie pytanie TAK — 14.416. 
Na pierwsze pytanie NIE — odpo- 
wiedziażo 4.220. 


o i> 


żelaznej kurtyny 


dzieć swe zdanie. W skład komisji 
głosowania ludowego weszli wszędzie 
przedstawiciele wszystkich legalnych 
partii, z wyjątkiem 2—3 wsi, gdzie 
| partia Mikołajczyka nie była reprezen 
towana, gdyż miejscowi kierownicy 
partii jak stwierdzono, utrzymywali 
kontakt z organizacją terrorystów 
NSZ". | 


95 procent glosów 


Na drugie pytanie NIE — odpowie 
działo 3.602. 

Na trzecie pytanie NIE — 1.572. 

W PABIANICACH w 15 obwodach 
na ogólną liczbę 24.8501 wyborców upra- 
wnionych do giosowania — giosowało 
21.807. Ilość głosów nieważnych wyno- 
sita 413. Ilość głosów ważnych — 21.394, 

Na pierwsze pytanie TAK — gioso- 
wało 17.275 osób. 

Na drugie pytanie TAK — głosowa: 
ty 20.464 osoby. 
ra, trzecie pytanie TAK — 20.998 gło- 
SÓW. 

Na pierwsze pytanie NIE 4.11! 
głosów. 
, Na drugie pytanie NIE — 930 gio 
SÓW. 

Na trzecie pytanie NIE — 396. 

Ozótem we wsromnianych wyżej 157 

obwodach wojweództwa łódzkiego ilość 
uprawnionych do głosowania wynosiła 
197.635 osób. (Głosnważo 183.333. Ilość 
głosów niewzżnych 6.150. Ilość głosów 
wążnych 176.183. 

Na pierwsze pytanie TAK padło 
143.009 ziosów, to jest 81 procent głosu: 
jących. 

Na drucie pytante TAK — odpowie» 
działo 153.266 osób, to jest 86,4 procent 
głosnjacych. 

Na trzecie nytanie TAK padło 
167.472 głosy, to jest 95 procent głosują 
cych. 

Na pierwsze pytanie NIE — odpo- 
wiedziało 33.174 wyborców, to jest 19 
procent wyborców. 

Na drugie pytanie NIE — oddano 
22.917 głosów. 

Na trzerie pytanie NIE — głosowa: 
ło 8.711 osób. 
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Bibow p 


ograzyi 


reisera 


Kat ghetta łódzkiego rabował zloto 
ma serwis dia „Króla Wartkelandu” 


W jedenastym dniu rozprawy został zam- 
knięty przewód sądowy. Sąd uznał za od- 
czytane zeznania biegłych, świadków, oraz 
oddalił wniosek oskarżonego o wezwanie 
świadków: b. premiera Antoniego Edena, 
Ignacego Mościckiego, generała Fabrycego, 
premiera Attlee, Litwinowa i hr.Łubińskiego, 
których zezndnia nic nowego nie wniósłyby 
do procesu. 

Przesiuchano dwóch ostatnich świadków. 
Ujeżdżacz koni, dżokej z Ludwikowa, Jóż- 
wiak, zeznaje, że Greiser pałał nienawiścią 
do Armii Czerwonej i ciągle mówił, że na- 
leży ją zniszczyć 1 wytępić. 


Raz Greiser wyjeżdżając na polowanie 


eye na polu przebranego jeńca rosyjskie- 


„ który uciekł z niewoli. Na policji jeniec 


Na pierwsze pytanie NIE padło 6.021 |zeznai że ubranie dostał z majątku Czaba- 


głosów. 
Na drugie pytanie NIE padło 4.723 


głosy. 


Dziś w numerze 
Sejdżio i jej bobry 


ły. Greiser kazał publicznie jeńca powiesić, 
oraz te osoby, które pomogły mu w uciecz- 
ce. 


Groby masowe znajdowały się również 


w Ludwikowie. Greiser musiał o nich wie- l 


dzieć, bo często jeździł na polowanie i sty- 
kał się z gajowymi. Greiser znów zasłanic 
się brakiem kompetencji, zrzucając winę za 


egzekucję jeńca na Himmlera, który nakaza? 
bezwzględnie niszczyć Rosją, 


Pod eskortą Milicji wchodzi na salę sław- | 
ny kat, postrach ghetta iódzkiego, Haus | 
Bibow. Blondyn średniego wzrostu, wygolo- 
ny, o tępej, bez wyrazu twarzy. Ubrany w 
kurtkę khaki, ciemno-zielone spodnie i be- 
żową koszulę. Podczas zeznań stoi na bacz- 
ność. 

Urodzony w Bremen w 1903 roku, na py- 
tanie przewcdniczącego o wyznanie, odpo- 
wiada „gołtoldubig” — wierzący, co wśród | 
publiczności wywołuje żywiołową wesołość. 
Bibow czyni odpowiedzialnym Greisera za 
ghetto łódzkie, szczególnie gdy chodzi o 
aprowizację, która podlegała bezpośrednio 
urzędowi gospodarki w Łodzi, oraz wyższej 
instancji Krajowermu Urzędowi Gospodarki 
w Poznaniu. 

— Czy oskarżony Greiser był w ghetcie 
— zapytuje prok. Stewierski. 

— O ile sobie przypominam — raz. Pew- 
nego przedpołudnia otrzymaiem wiadomość, 
że gauleiter Greiser chce obejrzeć ghetto. 
Zwykle ja wytyczałem trasę, lecz tym razem 
| zrobił to prezydent miasta Moser. Wizytowa- 


W Z RZN 


na była jedna z najmniejszych szwalni. Grel-- 


ser bawił tam 10—15 minut. Przy wyjeździe 
z ghetta rozmawiał ze starszym gminy, któ 
remu cświadrzył, aby Żydzi pracowali wy- 
dajnie, to po wojnie otrzymają podziękowa: 
nie. 

Sala znów wybucha śmiechem. 

O obozach Bibow dowiedział się przy” 
padkowo. 

Ten „namiestnik ghetta”, wyznaczający 
transporty na śmierć, „nie wiedział”, dokad 
są kierowane. Dopiero gdy przyszedł z Poze 
nania rozkaz 'o przyjęciu odzieży z obozu 
w Chełmie, do przesoriowania i przesłania 
do Berlina, dopiero wtedy dowiedział się o 
istnieniu katowni. Później bywał częstym 
gościem w Chelmie po kosztowności, która 
wysyłane były do urzedu Rzeszy dla szla- 
chetnych metali do Berlina a także po złoto 
dla gauleitera, do wyrobu serwisów w 
Chodzieży. 

Po wysłaniu złota do fabryki porcelany, 
Greiser wydał rozkaz, aby dostarczyć 50 kg, 
srebra na zastawę stolową dla niego. 

a zapytanie Prok, Siewierskiego jak bye 


(Dalszy ciąg na str. 2-giej) 
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Dziwne stanowisko 


wobec Polski i wobec Hiszpanii; 
w oświetleniu polityka amerykańskiego 


Dziennik iondyński „Reynolds News*|i Amerykanie nie odmawiamy utrzy- 


zamieścił artykuł Raymonda na temat 
stanowiska Wielkiej Brytanii wobec 
Franco i wobec Polski. Autor artykułu 
pisze, iż — jak wiadomo — obecnie mó- 
wi się o tym, iż układ angielsko-polski 
w sprawie złota polskiego w Anglii nie 
bedzie ratyfikowany, dopóki W. Bryta- 
nia nie przekona się o „wolnych wybo- 
rach w Polsce“, Autor pisze dalej: „My 


MMM OTTO 


Nieudana pr 


mywania stosunków handlowych z gen. 
Franco. Dlaczego nie powiemy, że nie 
bedziemy utrzymywali z nim stosun- 
ków, o ile nie przeprowadzi on w Hisz- 
panii wolnych wyborów? 

Polska przecież — wprost przeciw- 
nie, niż Franco — zapowiedziata prze- 
prowadzenie wyborów we wrześniu. W 
zwłoce tej nie ma nie strasznego, wyni- 


ka ona z sytuacji kraju, który uległ tak 
znacznym zniszczeniom. 

Nie przyczyniajmy się do opóźnienia 
jej odbudowy, piętrzące trudności przed 
nią, w chwili, gdy usiłuje przeprowa- 
dzić radykalne reformy społeczne. Dzia- 
żalność nasza jest poparciem przeciwni- 
ków reform i prowadzi do utrwalenia 
warunków wojny demowej, w której ża- 
den rząd nie może wiele zdziałać”. 
MMI MOOLOTUU LULU 


LJ ema ER 


Bomba atomowa nie zdała eszaminu 


San Francisco (PAP). Korespondent 
polski Michał Hoiman telegrafuje: 

W 15 minut po wybuchu oglądałem 
na zielonym ekranie telewizyjnym atol 
Bikini. Ląd nie uległ zmianie. Na wy- 
brzeżu widać rozbity samolot. Żaden 
okręt nie utonął. Lotniskowiec „Sarato 
ga” nie zmienił pozycji. Niektóre okrę- 
ty są pochylone. Ekran telewizyjny po- 
kazuje doki w Bikini niezniszczone. 
Samochody na brzegu całe. O brzeg 
uderzają małe fale. Tereny zalesione 
bez zmiany. Wysokość chmury atomo- 
wej po 10 minutach 24 tysiące stóp. 
Niektóre okręty palą się. Po 2 godzi- 
nach okazało się, że niektóre jednost- 
ki poniosły szkody. W wyniku pożaru 
2 transportowce zatonęły, l lekki krą- 
żownik zanurzył się do połowy. 

Aparat telewizyjny na. pancerniku 
„Nevata” funkcjonował 4 minuty po 
wybuchu. Eksplozja bomby atomowej 
była bardzo cicha. Należy zaznaczyć, 
że na okrętach znajdowały się mate- 
taty wybuchowe. Na „Saratora” zapa 
liły się zbiorniki benzyny. Niespo- 
dzianką jest, że krążownik „Prinz 
Eugen” poniósł nieokreśloną jeszcze 
szkodę. 7 i 

W 12 godzin po zrzucie admirał 


Blandy oświadczył dziennikarzom na 
UUUUUUNIUUUITUTLLLO LTU 


Kara za ukrywanie Niemki 
KRAKÓW (PAP). Specjalny Sąd 
Karny w Krakowie skazał na 7 lat wie- 
zienia Jana Czypczara, który ukrywał 
w swoim mieszkaniu Volksdeutschkę — 


pokładzie „Appalachian”, że szkody 
nie są wielkie. Nie jest wykluczone, że 
niektóre okręty zatoną jeszcze, gdyż 
nie gasi się pożarów. W nocy widać 
ogień jedynie na „Independence”. — 
Blandy podał, że szkody wyrządzone 
atakiem japońłkim na Pearl Harbor 
były bez porównania większe. Zwie- 
rzęta znajdujące się na okrętach, nie 
objętych pożarem, nie wykazują do- 
tąd żadnych oznak. 

Lendyn (obsł wł.). Władze amery- 
kańskie wydały zakaz wysyłania wia- 
domości dotyczących doświadczenia 


z bombą atomową bez uprzedniej cen- 
zury. 5 
Zarządzenie to uzasadnia się 


tym, że wszystkie informacje dotych- 


UODUUUUJ 


Warszawa gł 


czasowe były niedokładne i przed- 
wczesne. Dopiero w ciągu 3—4 tygod- 
ni bedzie podobno można stwierdzić 
cały „ogrom” zniszczeń. Obecnie za- 
powiedziano, iż dziennikarze ' nie 
mogą na własną rękę udawać się do 
rejonu doświadczenia z bombą atomo 
wą, ze względu na ' wciąż trwający 
proces radioaktywny. 

Podobno powierzchowne — jak zda 
wało się wczoraj obserwatorom — u- 
szkodzenia sięgają do wnętrza ' okrę- 
tów i są widoczne tylko dla „oka 
znawców”. A jednak wszyscy kores- 
pondenci donoszą zgodnie o kozach, 
'ujących spokojnie trawę na pokła- 
dzie okrętu, przeznaczonego na całko- 
wite zniszczenie! 
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osowala TAK 


Wyniki ze 184 obwodów 


WARSZAWA (PAP). Prowizorycz= 
ne wyniki głosowania ludowego w 184 
obwodach m, st. Warszawy są następu* 
jące: Liczbą uprawnionych do głosowa» 
nia 360.947. Liczba oddanych głosów — 


„tak* 214.647, odpowiedziało na pierw- 
sze pytanie „nie“ 100.526, odpowiedzia 
ło na drugie pytanie „tak“ 254.749, od» 
powiedziało na drugie pytanie „nie“ — 
60.424, odpowiedziażo na trzecie pytanie 


319.003, liczba głosów ważnych 315.173. |„tak* 302.652, odpowiedziało na trzecie 
Odpowiedziażo na pierwsze pytanie | pytanie „nie“ — 12.521. 


M. Thorez © pokoju 


PARYZ (PAP), Wicepremier Mau- 
rice Thorez wyliczył 5 zasad, na któ- 
rych, według jego przypuszczeń, mógł- 
by być zbudowany pokój. Podstawy te 
są następujące: likwidacja faszyzmu w 
Niemczech i Hiszpanii, kontrola cięż- 


| dzynarodowienia Zagłębia Ruhry, spe- 


cjalny ustrój dla Nadrenii i przyłącze 
nie kopalń w Zagłębiu Saary do Fran- 
cji. Stwierdził on, że Związek Radziecki | 
poparł większość żądań, WIDAWA) 


Proces Greisera 


(Dokończenie ze str. 1-szej) 
li traktowani Żydzi, Bibow odpowiada wy— 
krętnie. „Żydzi mieli swój] samorząd, kióremu 
podlegali Strona polityczna należafa do po* 
licji, a sprawy wewnętrzne do wydziału go* 
spodarczego. 

Następnie Bibow cytuje dokument z dnia 

15 lipca 1941 rs: 

„Podczas rozmów w urzędzie namiestnf4 
ctwa Rzeszy, przy których był obecny gaulef 
ter i jego zastępca, oraz różne wysokie osos 
bistości, zaproponowano następujące rozwią< 
zanie: . 

„Wobec nadchodzącej zimy Istnieje mieś 
bezpieczeństwo, że nie wszyscy 
Żydzi będą mogli być wywiezieni. Należy 
poważnie się zastanowić, czy nie byłoby ta 
najbardziej ludzkim rozwiązaniem, aby 
Żydów — o ile nie są zdolni do pracy — 
wykończyć przy pomocy jakiegoś szybka 
działającego środka. W każdym razie byś 
łoby to przyjemniejsze niż pozwolić im ume 
rzeć z głodu. P i 

Podczas rozprawy zostały nagrane płyty Jed< 
nego z wielu antypolskich przemówień Greisersy 
Rozbrzmiewają w aull słowa twarde, butne, wyx 
kzzykiwane nierawistnym tonem, ochrypłym głos 
sem: „DER POLE MUSS ARBEITEN“. Grelser 
sledzący na ławie oskarżonych słucha slebie, 
sławnego, gdy był u szczytu potęgi. Przemówie- 
nle z 1942 roku kończy burza I ryki rozentuzjae 
zmowanych hitlerowców. 

Następnie prok, Sawicki, ośwladca, Że praceś 
ma dać nie tylko sylwetkę oskarżonego, Jako 
przedstawiciela władzy, ale i jego sylwetkę psy- 
chiczną, gdy triumf, sukces I widok krwi zasło« 
niły mu wszystko. W każdym załamaniu głosu, 
przestankowaniu, było to małe wydanie Hitlera, 
uwodzącego masy. 

Wspólny rytm w budowie mowy z rytmem 
Hitlera — to jest to największe oskarżenie, jakie 
padło w tej sali, 

Grelser tłumaczy się, że zrozumiałym Jest, 12 
mówił w tym tonie wówczas, kiedy radio nies 
mieckie ogłaszało co dzień sukcesy armil nie< 
mieckiej. 

Do ostatniej chwili wierzył w zwycięstwo Nie« 
miec, że armia niemiecka wstrzyma ofenzywę 
Armii Czerwonej. 

Wierzył, że wojna nle skończy slę 100% zwy 
cięstwem Niemców, ale w każdym razle warun= 
kami możliwymi do przyjęcia. 

Prok. Siewierski nawiązując do przemówienia 
nagranego na płytach, stwierdza, że Grelser pro« 
wadził politykę w Wartheland według swego plae 
nu, a nie Berlina, 

Grelser zamierzał wyniszczyć element polski 
jako szkodliwy dla narodu niemieckiego, 

Wartheland był wzorem walki z kościołem 
I duchowieństwem katolickim, Na zjeździe w 
Królewcu, omawłającym zagadnienia religijne na 
wschodzie,  Greiser został przedstawiony jako 
wzór namiestnika, umiejącego najradykalniej tę: 
pić polskość i kościół katolicki na Wartheland, 

W piątek rozpoczną się przemówienia proku 
ratorów, 


Marię Rotter. kiego przemysżu niemieckiego, umię-lprzez Francję. Halina Pucińska 
Jaroslaro Hasek 129) |dowoleniem, — że wykroczenie nie| — W takim razie mógłby pan ka- 
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PLION 


Stałem na warcie koło magazynu, a 
na murze każdy wartownik zawsze 
coś takiego wypisał. Albo wyrysował 
kobiece przyrodzenie, albo napisał ja- 
ki ładny wierszyk. Mnie nic nie przy- 
szło do qłowy, więc z nudów podpi- 
sałem się pod napisem: „Kapral 
Schreiter jest drab”. A ten pies Schrei- 
ter zaraz mnie oskarżył, ponieważ śle- 
dził mnie i tropił na każdym kroku, 
Na nieszczęście był pod moim podpi- 
sem jeszcze jeden napis: „My o woj- 
nę nie dbamy, my na wojnę nasra- 
my”. Było to w roku 1912, kiedy mieli- 
śmy wyruszyć do Serbii z powodu te- 
go konsula Prochazki. Więc też wysła- 
li mnie natychmiast do Terezina do 
Landgerichtu. Chyba z piętnaście ra- 
zy fotografowali panowie z sądu 
wojskowego ten mur z napisami i z 
moim podpisem, a dla zbadania me- 
go charakteru pisma kazali mi dzie- 
sięć razy napisać: „My o wojnę nie 
dbamy, my na wojnę nasramy” i 
piętnaście razy: „Kapral Schrajter jest 
drań". Wreszcie zjechał jakiś znawca 
pisma i kazał mi napisać: „Było to 29 


Uli 


I WOKA AANDIKA 


podczas wojny światowej 


lipca 1897 gdy Dwói Królowej nad Ła- 
bą poznał grozę bystrej i wezbranej 
rzoki'. — To nie wystarcza — mówił 
audytor — bo nam głównie chodzi o 
to wysianie. Niech pan dyktuje coś 
takiego, w czem jest dużo „s” i „r. 
Więc dyktował: Serb, serwetka, sre- 
bro, sroka, cherubin, rubin, hołota, — 
Bo ten znawca pisma zgłupiał z tego 
wszystkiego i cięgle oglądał się za 
siebie, gdzie stał żolinierz z bagnetem, 
i wreszcie rzeki, że wszystko trzeba 
odesłać do Wiednia i jeszcze raz kazał 
mi trzy razy napisać: „Zaczyna już też 
słonko przypiekać, ciepło jest znako- 
micie”. cały materiał wyprawili do 
Wiednia i wreszcie skończyło 
się na tym, iż powiedzieli, że co 
do tych napisów, to zostały one napi- 
sane innq rękq, ale podpis jest mój, 
bo też sam się do niego przyznałem 
i za to zostałem skazany na sześć 
tygodni, bo jak się wartownik podpi- 
suje na murze, to przez pewien czas 
podpisywania nie może dobrze warto. 
WJĆ. 

— Dobre I to — rzekł kapral z za- 


wyrażenia przy pomocy liczb brak 


w ogóle pojęcia. Paralaksa pańska 
byłaby zupełnie niewymierna. 


zostało bez kary. Widać z tego jasno, 
że jesteś pan dobry kajdaniarz gdy- 
bym ja był na miejscu tego Landge- 
richtu tobym panu wlepił nie sześć 
tygodni, ale sześć lat. 

— Niech pan nie udaje takiego 
strasznego — wtrącił się dó rozmowy 
jednoroczny ochotnik — i niech pan 
raczej pomyśli o własnym końcu. Do- 
piero co inspekcja powiedziała panu, 
że trzeba będzie rtunqć do raportu. 
Na taką rzecz należałoby cizygo- 
wać się bardzo poważnie i zastano- 
wić się nad rzeczami ostatecznymi 
kaprala. Czym pan jest zresztą w 
porównaniu ze wszechświatem, gdy 
pan zważy, że do najbiiższego słoń- 
ca jest od tego pociągu wojskowego 
275.000 razy dalej, niż do naszego 
słońca własnege, a taka odległość 
potrzebna jest, aby jej paralaksa two- 
rzyła jedną sekundę. Gdyby się pan 
znajdował we wszechświecie jak 
słońce, byłby pan zbyt drobnym py- 
łem, aby pana mogli dostrzec gwiaź- 
dziarze przez najlepsze teleskopy. Dla 
pańskiej znikomośii we wszechświe- 
cie nie ma odpowiedniego pojęcia. 
Przez pół roku wykonałby pan na fir- 
mamencie taki nieznaczny łuk, przez 
rck taką malutką elipse, że dla ich 


pral być dumny z tego, że nikt nie 
m:że go zmierzyć — odezwał sią 
Szwejk. — Niech się dzieje przy ra= 
porcie, co chce, denerwować się nie 
irzeba, bo każde zdenerwowanie szko= 
dzi zdrowiu, a łeraz w czasie wojny 
kaźdy winien dbać o zdrowie, ponie- 
waż trudy wojenne wymagają od ka- 
żdego obywatela, żeby nie był zde« 
chlakiem. 

Gdyby pana wsadzili do paki, pas 
nie kapralu, — mówił Szwejk dalej, z 
bardzo miłym uśmiechem, — gdyby 
pana spotkała bardzo gruba przyk= 
rcść, to niech pan nie traci ducha. 
Niech oni sobie myślą swoje, a pan 
będzie myślał swoje. Znałem pewne" 
go węglarza, z którym siedziałem w. 
areszcie dyrekcji policji jeszcze na 
początku wojny, nazywał się Franci- 
szek Szkwor i był oskarżony o zdra» 
dę stanu, a następnie przypuszczam, 
stracony z powodu niejqkiej sankcjł 
pragmatycznej. Człowiek ten przy ba- 
daniu był zapytywany, czy ma jakie 
zastrzeżenia, co do protokółu, ale od- 
powiadał zawsze jedno: 

— Jak tam było, tak tam było, zaw 
sze jakoś było. Jeszcze nigdy tak nie 


było, żeby jakoś nie było. 


(d. c. n.) 


GŁOS 


Zaślepieńcy 
czy zdrajcy 


„Głos Ludu* podaje: 
W pierwszych wynikach referendum Jed- 


na pozycja rzuca się szczególnie w oczy. 
To pozycja „Nie” w odpowiedzi na trzecie 
pytanie, W Warszawie, zniszczonej I spalonej 
przez Niemców znalazło się jedenaście ty- 
sięcy ludzi, chętnych do oddania Niemcom 
Ziom Odzyskanych, ziem, które stanowić bę= 
dg jedną z głównych podstaw przyszłego do= 
brobytu narodu polskiego. 

W Łodzi, w już objętych obliczeniem ob- 
wodach, osób takich znalazło się prawie 
2,5 tysiąca. Trudno przypuścić, by takie jed- 
nostki znalazły się tylko w tych dwóch 
ośrodkach. Trzeba się pogodzić z iym fak- 
tem: jest w Polsce pewna, choć niewielka 


Kampania referendum przesłoniła 
nam nieco to, co działo się i dzieje po- 
za Polską. Zainteresowanie kraju było 
niemal wyłącznie skoncentrowane na 
tym, co działo się wewnątrz kraju. Za 
mało może interesowaliśmy się w tym 
okresie losami tych Polaków, którzy 
dotąd dają się tumanić różnym Ander- 
som i Raczkiewiczom. A szkoda, bo 
było i jest o czym pisać. 

Anders i Raczkiewicz prowadzą u- 
wiedzionych przez siebie na ponie- 
wierkę i tułaczkę. „Dyskusje ander- 
sowskie” w prasie angielskiej, rezolu- 
cje organizacji społecznych i zawodo- 
wych w Anglii świadczą o tym niedwu 
znacznie. 

ROBOTNICY ANGIELSCY PROTE- 

STUJĄ 

Przez Anglię przechodzi fala zebrań 
protestacyjnych przeciwko dopuszcze 
niu amdersowców do Anglii. W Thorn 
ton na takim zebraniu uchwalono rezo 


ilość ludzi, którzy wolą służyć wielkim |]ucję przeciwko jakiemukolwiek 
Niemcom aniżeli Polsce, osiedleniu ich w Wielkiej Brytanii. 
„Jest wśród przedstawicieli „trzech Nie" Rada Miejska miasta Aberdeen 


powołała specjalną komisję dla zba- 
dania sprawy przyjęcia Polaków — z 
wyraźnym ostrzem przeciwko takiemu 
przyjęciu. Związki zawodowe zgłasza 
ją protest przeciwko zatrudnianiu 
obcokrajowców tam, gdzie angielskim 
robotnikom grozi bezrobocie. Nawet 
w górnictwie, które zierpi na chronicz- 


niewątpliwie pewien odsetek świadomych 
zdrajców. Odsetek utajonych  Volksdeut- 
schów, ludzi, którym za Niemca powo- 
dziło się znakomicie, a teraz znacznie go- 
rzej. Ale tak samo niewątpliwym jest, że 
sprowadzenie trzech „Nie” tylko do tych wy- 
rzutków byłoby uproszczeniem zagadnie- 


RÓBOTNICZY 


szały demonstrantów republikańskich, 
a torowały drogę monarchistom i neo- 
faszystom. Pisano szeroko o afiszowa- 
niu się oficerów andersowskich z sym 
patiami do dynastii sabaudzkiej, którą 
naród włoski przepędził dopiero co z 
tronu włoskiego. Przeciętny robotnik 
angielski obawia się, że ten obcy przy 
bysz będzie nie tylko konkurentem w 
poszukiwaniu posady, lecz — co ger- 
sza — rozbijaczem jego własnej wal- 
ki, łamistrajkiem, fabrykanckim pa- 
chołkiem przeciwko robotnikom, 
I CÓŻ DALEJ?... 

Dlatego niewesoło przedstawiają 
się perspektywy osiedlenia andersow 
skiego w Anglii. Generałowie i puł- 
kownicy potrafią się urządzić. Mają 
za. co. Ale jeśli idzie o szary tłum żoł- 
nierski i oficerski, jeśli idzie o tych, 
którym nic nie przypadło z wielkiego 
podziału łupów po niesławnej pamię- 
ci „rządzie” londyńskim, sprawa jesto 
wiele trudniejsza. Jak długo będą ich 
trzymać w „obozach osiedleńczych”? 
Budżet angielski ma swoje granice i 
cierpliwość angielskiego płatnika też.. 
Stany Zjednoczone? Wizyta Bora obfi- 
towała w bankiety i dsklaracje przy- 
jaźni, ale o konkretnych rezultatach 
jakoś cicho. Amerykanie nie sq sko- 
rzy do otwierania bram swego kraju. 
Kolonie i dominia? Wszędzie tam 


skie czołgi, niby „niechcący”, rozpra- 
1 


nia. Większość spośród tych, którzy odpo- 
wiedzieli trzykrotnie „Nie”, to Polacy, to lu- 
dzie, których do zsolidaryzowania się ze 
śmiertelnym wrogiom narodu polskiego, z 
Niemcami skłonił fanatyzm polityczny, skło 
miła ślepa nienawiść do demokratycznej 
Poisid, 

Jest w Polsce pewna Ilość ludzi wycho- 
wanych w ONR, w NSZ, w faszystowskich 


drzwi są otwarte, lecz z poważnym 
kapitalikiem. „Biedni biali" nie są ni- 
gdzie mile widziani. 

„KORPUS OSIEDLEŃCZY” — CZY 

FORMACJE WOJSKOWE 

Cała ta sprawa posiada dla nas w 
kraju aspekt polityczny i aspekt ludz- 
ki. 

Ze stanowiska politycznego Polska 


ny brak rąk roboczych, zatrudnienie 
kilku tysięcy b. żołnierzy Andersa na- 
potyka na poważne opory ze strony 
związku zawodowego. 

Działają tu niewąpliwie dwie przy- 
czyny. 

Pierwszą jest niechętna reakcja do 
każdego przybysza, zrozumiała w kra 
ju, który przed wojną cierpiał na chro 


niczne, obejmujące miliony ludzi, bez- 
robocie, w kraju, który znowu bezpo- 
średnio po wojnie, z chwilą zakończe- 
nia demobilizacji staje przed poważ- 
nym zagadnieniem zatrudnienia wszy- 
stkich wolnych i chętnych do pracy 


bojówkach wszelklego typu. Społeczne poło- 
tonie tych ludzti'w bardzo dużej części rów- 
nież przeciwstawia Ich. demokracji. Reforma 
rolna czy nacjonalizacja przemysłu niejed- 
nokrotnie uderzyła Ich po kleszeni. Tak szko- 
ła polityczna faszyzmu I Interesy materialne 
łączą się w jedną całość, CI ludzie stanowią 
gasadniczy ośrodek agitacji za „trzema 
Nie”, Ci ludzie pociqgnęli, być może I In- 
nych, po drodze przeciwstawienia się wiel- 
kim, zasadniczym interesom całego narodu. 

To oni, to rodzimy łaszyzm, a nie tylko 
byli „Volksdeutsche” składają się przede 
wszystkim na kilka procent głosujących trzy- 
krotnie „Nie”, 

Nie piszemy tego, uby ich bronić. Piszemy 
to, aby ich tym mocniej oskarżyć. 

Bo jeśli ukrywający się dotąd Niemiec 
piszo w bezsilnej wściekłości trzy razy 
i tg — to dobrze byłoby ujawnić go I ode- 
stać „Mach Vaterland” (po odsledzeniu kary 
Ea używanie fałszywych dokumentów). Ale 
ostatecznie można to zrozumieć, Natomiast 
jośu Polak, kierując się klasowym interesem 
Viaszystowskimi sympatiami staje po stronie 
Niemiec przeciwko własnej Ojczyźnie — to 
jest to niewybaczalno przestępstwo. jest to 
zdrgda narodu. 

Twarde to słowo, ale prawdziwe. Zdradę 
narodu, mniejsza z tym, świadomie czy nie- 
świadomie, popełnili ci wszyscy, którzy gło- 
sowali „Nie” w odpowiedzi na trzecie pyta- 
mie. I niech nle zasłaniają się reakcyjnymi 
plotkami, że „Nie” na trzecie pytanie spowo- 
duje jakqkolwiek rewizję granic na wscho- 

, Wiadomo, źe granice wschodnie Rze- 
szypospolitej ustalone zostały porozumie- 
niem trzech wielkich mocarstw nieodwolal- 
nle I źe na tym odcinku zmian żadnych być 
nie może I nikt — z prolektorem Niemiec 
Churchillem wiącznie — takich zmian nie 
gada. Wiadomo także, że Niemcy, a wraz z 
nimi pewne reakcyjne koła anglosaskia — 
nazwijmy je churchillowskimi — żądają wła- 
śule zmiany naszej granicy na zachodzie. 

innymi słowy — tylko ta granica jest w, 
tej chwili przez kogokolwiek kwestionowana. | 
fow tej sprawie ci panowie zsolidaryzowali 
się:z niemieckimi żądaniami, zsolidaryzowa- 
u. się z niemiecką zaborczością wobec Pol- 
ski. 

Czy na to jest inna nazwa poza siarg 
noka nazwą: zdrada? 


mocno tkwią w kościach angielskiej 
klasie robotniczej. Obawia się ona, że 
„polski korpus osiedleńczy” będzie 
stanowił poważną konkurencję dla 
miejscowego robotnika, obarczonego 
jeszcze w dodatku rodziną. 
WROGOWIE DEMOKRACJI 
Czynnik drugi — to czynnik polity- 
czny. Andersowcy we Włoszech zyska 
ii sobie opinię zaciekłych wrogów 
wszelkiego ruchu robotniczego. Głoś- 
no było ostatnio w prasie zagranicznej 
o ich napadach na lokale robotuicze 


Czytelnicy piszą 
Wie 


Bibow, Greiser, 
brońcy... 
Dziwnym się to wszystko wydaje nam czy» 


prokuratorzy, sędziowie, o- 


obozów koncentracyjnych. ., í 

Oni nas mordowali dzień po dniu, pięć i pół 
okrutnych lat. Bez sądów, prokuratorów i obroń- 
ców. Tu nie chodzi o mord pospolity. Oni zabili 
w nas radość i szczęście, normałne u każdego 
żywego człowieka. Mordowali nas regularnie z 
systematycznością niemiecką. Musieliśmy patrzeć 
na męczeńską śmierć głodową naszych najbliż- 
szych. 

Na ogólnych apelach trzeba był patrzeć jak 
gumową pałką zatłukują na śmierć naszego to- 
warzysza obozowego, za wielkie „przestępstwo — 
kradzież dwóch surowych kartofli.  Zmuszano 
nas byśmy patrzyli w oszalałe z rozpaczy oszy 
matki, gdy jej odbierano maleńkie dziecko. 

My żyjący, cudem ocaleli więźniowie, oskar- 
żamy Greiserów — bo ło ich były instrukcje, 
by nas zdrowych jeszcze rzucać do baraków ty= 
iusowo chorych, gdzieśmy żywcem gnili bez o- 
pieki lekarskiej, gdzie zj dały nas wszy i brud. 
To, ich instruktorzy wywlekali nas wpół żywych, 
byśmy patrzyli jak „dla przykladu“ (resowane 
psy rozrywają na strzępy naszych współtowa- 
rzyszy. 

To ci niemieccy sadyści, po trzech dniach po- 
bytu w Oświęcimiu kazali pódać zupę dla pięciu 
straszliwie głodnych więźniów, w jednym na- 


łyżki nie dali, ani naczynia do zupyl 


we Włoszech, o tym, jak andersow-|nieliczni są przecież ci, 
FIUK A EITAN U A ARAARA KODOWA DND AAKS A UGOTOWAC E A OOP ŁA OEM 


nie może się zgodzić na utrzymywanie 
jakiejkolwiek armii polskiej pod nie- 
polskim dowództwem, jakiejkolwiek 
armii polskiej nie podległej dowództ- 
wu naczelnemu Wojska Polskiego. — 
Każda formacja, złożona z Polaków, 


rąk roboczych. Długie lata kryzysowe I nawet jeśli się ją nazwie „bataliona- 


mi wartowniczymi” lub też „oddziała- 
mi cudzoziemskimi” jakiejś innej armii 
jes* naruszeniem zasadniczego prawa 
Polski: wyżączności na tworzenie pol- 
skich formacji zbrojnych. A „korpus 
osiedleńczy” zachowuje podstawaiwe 
cechy formacji wojskowej. 

Ta sprawa jest — i musi być posta- 
wiona jasno i niedwuznacznie. 

ASPEKT LUDZKI ZAGADNIENIA 
ANDERSOWSKIEGO 

Problem drugi: ludzki aspekt żagad 
nienia. W z górą stutysięcznej masie 
którym 


źnioewie obozów 


oskarżają Greisera 


na to widowisko niezwykłe: pięciu ludzi -nieprzy- 
tomnych, po tygodniowej głodówce, otrzymuje 


telnikom „Głosu Robotniczego“ byłym więźniom | jedną miskę zupy bez łyżek. 


To oni, Greisery, dali instrukcję w kwietniu 
1945 roku, by zamordować pozostałych przy ży- 
ciu więźniów obozów koncentracyjnych. Znałeżli 
gorliwych wykonawców — każdy żołnierz nie- 
miecki stał się katem. Nikomu z nich nie za- 
drżała ręka, gdy tysiącami topili więźniów w 
morzu Bałtyckim 1 do tonących strzelali. Nie 


zadrżała im ręka „gdy na stadionie sportowym | 


w Magdeburgu rzucali granaty w spędzosy tłum 
kilku tysięcy bezbronnych więźniów. 

To Greiserzy ich wychowali. To dzięki nim 
mogło istnieć ludożerstwo w Bergen-Belsen. 

W tym samym czasie Greisery tuczyli się 
kosztem całej Europy. W oczach więźniów od- 
żywiali się najbardziej wymyślnymi przysmaka- 
mi. Nosili nasze buty, nasze ubrania, nasze swe- 
try, wtedy, gdy my w grudniu byliśmy bosi i 
nawpół nadzy. , 

Najlepiej my, byli więźniowie obozów kon- 
centracyjnych zdajemy sobie sprawę z niebez- 
pieczeństwa niemieckiego. Polska sanacyjna ku- 
mała się z Greiserami. To na naszej ziemi ten 
gad się wychował. Dopiero Polska Ludowa prze- 
goniła ich. >A 

Wiemy, że tylko władza Polski Ludowej może 
uchronić następne pokolenie od najazdu Greise- 
rów że lylko Polska Demokratyczna jest 


czyniu bez łyżek! W całej Europie kradli kry- gwarancją, iż najazd barbarzyńców więcej się 
ształy, srebrne i złote łyżki, a nam miesiacami |nie powtórzy. 


L. Notariusz. 


ich | 


Radowały się oczy Greiserów, gdy patrzyli] 
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„SKOŃCZYĆ Z armia Andersa 


Robotnicy angielscy nie chcą intruzów 


własne przestępstwa zamknęły drogą 
powrotu. Olbrzymia większość — to 
ludzie, którzy jeszcze dziś mogliby po* 
wrócić bez przeszkody do kraju, wró* 
|6 do bliskich, stanąć na którymkols 
wiek z posterunków pracy, których ty“ 
le jest i będzie w Polsce. 

Ci ludzie, skazujący się sami na 
bezsensowną tułaczkę i poniewierkę, 
mogliby w Polsce być pożytecznymi 
współbudowniczymi Polski Ludowej. 
Sq przecież Polakami „Urodzili się na 
polskiej ziemi. Mają na tej ziemi swo 
je rodziny. Czekają na nich nieraz 
matki, żony, dzieci. Nie pozwalają im 
powrócić tylko ciemne intrygi reak- 
cyjnych przywódców, fałszywe rachu 
by międzynarodowych ośrodków reak 
cyjnych, propaganda, która w zasad- 
niczo fałszywym świetle przedstawia 
im wszystko, co dzieje się w kraju. 

Czego nie czytaliśmy o Polsce w O= 
statnim czasie w gazetkach andersow- 
skich, czy spokrewnionych z nimi 
reakcyjnych szmatkach w obcych języ 
kach? Że w Polsce skonfiskowany jest 
Sienkiewicz i Prus, że w Polsce robot 
nicy od roku nie widzieli chleba, że 
egzempiarz „Gazety Ludowej” kupuje 
się na „czarnej giełdzie” po cenie 50 
złotych... 


Wielkie doprawdy jest przestęp: 
stwo tych, którzy prowadzą takq pro 
pagandę wśród ludzi od. lat odciętych 
od kraju i niepojęty „liberalizm” tych, 
którzy uważają, że wolność łgarstwa 
jest nieodłączną częścią wolności pra 
Sy... 

Są w Polsce dziesiątki tysięcy ro- 
dzin, dla których sprawa powrotu żoł» 
nierzy i oficerów z zachodu nie jest 
tylko sprawa takiej czy innej polityki, 
takiego czy innego rozwiązania poli- 
tycznego zagńydnienia. Są w Polsce 
dziesiatki tysięcy rodzin, dla których 
ta spruwa jest sprawą ich własnego 
losu, sprawą ich samych. 

I dlatego tolerowanie szkodliwej ro» 
boty Andersa i spółki, zwlekanie z rze 
czywistą demobilizacją jego oddzia- 
łów, wywołuje w narodzie polskim 
nie tylko zdziwienie z powodu niezro- 
zumiałej polityki tego czy innego pań. 
stwa, lecz również głęboki żal pod 
adresem wszystkich, kórzy uławiają 


pracę Andersom i Raczkiewiczom. 
UIAA WAY WOW OS WWENA NAWA MALLAJLALACE | 


Generał profesor Igor Aleksandrow 


) F 
A 


„kierownik 


łu pieśni i tańca Armii Czerwonej. 
Zespół złożony z 285 osób, odbywa obeca 


wszęchświatowej sławy zespo 


nie objazd po całej Polsce, budząc wszęs 
|dzie zachwyt wysokim poziomem repertuary 
jakoteż i wykonania, 

Zespół Aleksandrowa występował przedy 
kilku dniami w Łodzi, gdzie spotkał sia'róww! 
nież z gorącym przyjęciem. 
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GŁOS ROBOTNICZY 


rzedsławiciela w O 
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domaga. sie Swiatowa Federacia Zw. Zawodowych 


Siedemnaście miesięcy dzieli nas od mo- 
mentu zwołania konterencji w sprawie orga- 
nizacji Światowej Federacji Związków Zawo- 
dowych. Zaledwie osiem miesięcy temu zo- 
stał ostatecznie uchwalony 1 zatwierdzony 
statut tej organizacji, która wbrew sceptycz- 
nym przewidywaniom najrozmaitszych ko- 
mentatorów skupiła w swoich szeregach 
przedstawicieli ruchu zawodowego ponad 
czterdziestu państw, Celem federacji jest za- 
bezpieczenie masom pracującym ich społecz 
no-politycznych praw i demokratycznych 
swobód. 

Poprzedni, paryski kongres Federacji 
ograniczył swoją działalność głównie do 
spraw organizacyjnych. Obecnie odbywa się 


w Moskwie posiedzenie Komitetu Wykonaw- 
czego, przed którym stoją liczne zadania o 


charakterze międzynarodowym. Należą do 
nich: zwiedzenie Niemiec przez komisje Fe- 
deracji 1 kontrolnej komisji ONZ-u w Berlinie, 
współpraca Federacji z ONZem, specjalnie 
z Radą Gospodarczą, sprawa przywrócenia 
Generalnej Konfederacji Pracy w Grecji, 
wreszcie sprawa środków walki z faszystow- 
skim reżimem gen Franco w Hiszpanii, 


| 


W szeregu najwaźniejsszych spraw, jako 
przedmioty obrad, znajdą się sprawy we- 
wnętrznej struktury Federacji, kwestia utwo- 
rzenia poszczególnych jej oddziałów pro- 
dukcyjnych, oraz sprawa organizacji federa- 
cyjnych central w wielu państwach. 


Sprawa Hiszpanii łączy się ściśle z tym 


punktem statutu Federacji, który głosi, że 
jedną z naczelnych zasad Federacji jest 
walka przeciwko formom faszystowskiego 


ustroju, co stanowi jedno z najważniejszych 
zadań klasy robotniczej, W tej sprawie Fede- 
racja zabierała niejednokrotnie głos, który 
jednak nie znalazł posłuchu u rządów innych 
mocarstw. Przeciwnie, rządy te stanęły raczej 
na stanowisku zgubnej zasady „nieinterwen- 
cji”, po cichu popierając usiłowania dykta- 
tora Hiszpanii, 


Światowy ruch zawodowy nie może, oczy- 
wiście pozostać na to obojętny, zwłaszcza, 
że wykazał on swoją solidarność i siłę w 
walce z hitlerowcami i imperialistami japoń- 
skimi. Stąd też wzmaga się czujność klasy 
robotniczej w stosunku do reżimu Franco i do 
prób restauracji niemieckich sił antydemo- 
kratycznych, jako objawów wzmożenia reak- 
cyjnej działalności światowych kół wstecz- 
nych, Ważne jest dla całej klasy robotni- 
częj zabezpieczenie udziału jej przedstawi- 
cieli w akcji denazytikacji Niemiec i w cał- 
kowitej likwidacji faszyzmu, zagrażającego 
pokojowi światowemu. 


Dla przeprowadzenia i usprawnienia tej 
akcji jeszcze poprzednio zostały wybrane 
specjalne komisje Federacji, które w czasie 
pobytu w Niemczech i Japonii badały go- 
spodarcze 1 społeczno-polityczne warunki 
tych krajów, Udział przedstawicielt ruchu za- 
wodowego w akcji denazyiikacyjnej jest ko- 
nieczny, podobnie, jak i ich udział w plano- 
waniu gospodarczym w skali światowej. 


Nie można także odciągać uwagi mas 
pracujących od sprawy Grecji, gdzie na każ- 
dym kroku deptane i gwałcone sq podstawo- 
we prawa robotników i demokracji. Świato- 
wa Pederacja Związków Zawodowych nie 
może się pogodzić z dotychczasowym stano- 
wiskiem ONZ-u, wyrażającym się w niedo- 
puszczaniu do głosu przedstawicielstwa Fe- 
deracji w ramach swoich obrad. Stąd więc 
przed Komitetem Wykonawczym jako zada- 
nie naczelne, stol zagadnienie udziału w 
obradach i akcji ONZ-u oraz kwestia stałe- 
go miejsca w poszczególnych komisjach tej 
instytucji. 

Ważnym zadaniem będzie także organi- 
zacja i zapewnienie rozwoju oddziałów Fe- 
deracji w krajach kolonialnych. Zadania więc 
kolejnej sesji Komitetu Wykonawczego Świa- 
towej Federacji Związków Zawodowych są 
poważne i różnorodne. 

Przez względnie krótki czas swego istnie- | 
nia Federacja wykazała, że stanowi istotną i 
żywą siłę w życiu narodów i świata. W jej 
statucie powiedziane zostało, że jest ona po- 
wołana do „nieustępliwej walki w skali na-; 
rodowej i światowej wewnątrz i na ze-| 
wnątrz ruchu robotniczego ze wszystkimi 
dyskryminacjami z powodu rasy, koloru 
skóry lub społecznego położenia i powinna 


jednoczyć w tej walce wszystkie siły demo- 
kratycznego świata”, 

Dziś, w momencie, kiedy reakcja świato- 
wa przygotowuje sią do ofensywy, kiedy ele- 
menty demokratyczne i postępowe wszyst- 


kich narodów świata mobilizują swe siły w 
walce o trwały pokój, likwidacja pozostało- 
ścl faszyzmu i zapewnienie przyszłości świa- 
ta pracy, sesja Komitetu Wykonawczego 
Światowej Federacji Związków Zawodowych 


| nabiera szczególnie ważnego znaczenia, Fes 
deracja bowiem reprezentuje wolę 65-ciu mis 
lionów swoich członków, gotowych w każdej 
chwili podjąć walkę o realizację zasad, wy» 
rażonych w statucie Federacji. 
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Doniosia akcja 


Ministerstw Skarbu i Przemysiu 


Minister Przemysłu wydał ostatnio 
okólnik w sprawie zasad gospodarki to- 
warowej. Okólnik zwraca specjalna u- 
wagę na upłynnienie remanentów arty- 
kałów w zakładach przemysłowych, 
które nie mają łączności z produkcją 
danego zakładu. Okólnik ten określił 
ramy akcji, która mieć będzie dnże zna- 
czenie w ogólnym planie, zmierzającym 
do wprowadzenia wszelkich możliwych 
oszczędności w przemyśle i wyzyskania 
niekoniecznych w danym zakładzie pra- 
cy surowców, półfabrykatów czy ma- 
szyn. 

Akcjęstę przeprowadza Wydział Ak- 
tywizacji Departamentu Ekonomiczne- 
go Ministerstwa Przemysłu. 

Akeja upłynnienia remanentów ma 
na celu zwiększenie obrotu towarowego 
w kraju, stworzenie dodatkowych źró- 
deł dochodów dla organizacji sprzeda- 
ży i zakładów przemysłowych, pomoc 
zakładom w zaopatrzeniu surowcowym, 
upłynnienie leżącego dotychczas niepo- 
trzebnie i ze szkodą dla Państwa ma- 
jątku narodowego. 

Każda fabryka czy zakład przemy- 
słowy posiada pewne ilości artykułów 
remanentowych, które do produkgji nie 
mogą być użyte. Praktyka wykazała 
również, że w składach fabrycznych le- 
żą częstokroć częściowo zdekompleto- 
wane maszyny i narzędzia, które w naj- 
bliższej przyszłości w danym zakładzie 
nie będą remontowane i użyte do pro- 
dukcji, surowce i półfabrykaty, których 


fabryka nie ma możności przerobić lub 
uszlachetnić, odpadki, powstające przy 
produkcji a nie wykorzystane. Możli- 
wości wykorzystania artykułów nieko- 
niecznych w danym zakładzie są bar- 
dzo duże, chodzi tylko o skoordynowa- 
nie posiadanych zapasów jednych za- 
„kładów z zapotrzebowaniami innych. 

Na podstawie danych, zebranych z 
fabryk, Wydział Aktywizacji rozpoczął 
wydawanie specjalnego biuletynu, któ- 
ry ukazywać się ma w odstepach dzie- 
sięciodniowych. Binletyny te z jednej 
strony służą dla ęelów orientacyjnych, 
przede wszystkim jednak wskaznją za- 
kładom Zjednoczenia możliwości kupna 
artykułów, t.z. dostawcę, n którego ma- 
teriały te leżą na składzie do dyspozy- 
cji. 

Departament Fkonomiczny polecił 
wszystkim zakładom przemysłowym 
wykorzystywanie biuletynów przy spo- 
rządzaniu zapotrzebowań na artykuły 
przemysłowe, surowce, . materiały po- 
moenicze i inne urządzenia, potrzebne 
do produkeji. Wśród artykułów rema- 
nentowych znajdują sie także i artyku- 
ły reglamentowane. Wnioski i zezwo- 
lenia na ich sprzedaż wydawane będa 
tylko przedsiebiorstwom państwowym 
lub instytucjom o specjalnym znaczeniu 
dla gospodarki społecznej. Maszyny i 
urządzenia fabryczne wydawane będą 
tylko w tym wypadku, jeśli dadzą istot- 
ny i dorażny efekt gospodarczy, Wszy- 
stkie inne artyknły, nie mające charak 


teru podstawowego dla gospodarki pati- 
stwowej, mogą być sprzedawane bezpa- 
średnio przez fabryki i zakłady handlo= 
we. 

Na terenie Polski Centralnej rentas 
nenty do upłynnienia stanowią włase 
ność zakładów przemysżowych i sumy 
ze sprzedaży przez nie uzyskane, sta. 
nowią własność tych zakładów. 

Kwoty nzyskane z uptynnienia re. 
manentów na terenach Ziem Odzyska+ 
nych przekazywane są na Fundusz In: 
westycyjny. 

O dokonywaniu transakcji w ramach 
akeji upłynnienia remanentów zakłady 
zawiadamiać muszą Wydział Aktywi- 
zacji, który uwzględnia je przy wyda- 
waniu biuletynów, tak, aby nie straci- 
ły one tej aktnalności, 

Polska w chwili obecnej jest krajem 
gospodarczo się odradzającym, Na mar- 
notrawstwo nas nie stać i unikać ga 
musimy wszelkimi możliwymi środka: 
mi, Takim marnotrawieniem jest nie« 
wyzyskanie różnorodnych artyknłów, 
które w innych zakładach mogłyby 
znaleźć zastosowanie, 

Akcja npłynnienia remanentów jest 
jednym z ważnych ogniw szerzej jesz= 
cze zakreślonego programu oszczędno- 
ści w przemyśle, Dokładne wykonanie 
jej to nie tylko korzyść dla zakładów 
sprzedających zbędne artykuły, leca 
również współdziałanie w pomnażaniu 
naszych dóbr przemysłowych. 


Z dużej chmury mały deszcz 
0 komhie atomowej, straszakach i „chmurze śmierci” 


Zapowiadana od kilku miesięcy pró-. 


ba z bombą atomową wreszcie się odby- 
ła. Natomiast nie miały miejsca te 
wszystkie groźne zjawiska przyrodni- 
cze, których się spodziewano. 

A spodziewano się rzeczy strasznych. 
Prasa amerykańska zapowiadaża „chmu- | 
ry śmierci“, cyklony, tajfuny, huraga- 
ny, potężne fale morskie o zasięgu 3000 
czy 6000 km., zapowiadano zniknięcie 
z powierzchni oceanu atolu Bikini i Bóg | 
wie jakich jeszcze katastrof kosmicz- 
nych, 

Wiadomości te, podobnie jak mocno 
w swoim czasie przesadzone wiadomo- 
ści o działaniu bomb zrzucanych na Hi- 
roszimę i Nagasaki, miały, jak widać, 
cażkiem określony cel. Chodziżo o stwo- 
rzenie legendy o niezwycieężoności tego | 
paustwa, które dysponuje tak straszli- 
wą bronią, to jest Stanów Zjednoczo- 
nych Ameryki. 

Każda nowa broń zawsze w historii 
wywożyważa z początku panikę i prze- 
rażenie u tych, na których ją pierwszy | 
raz wypróbowano. Dlatego zatrute | 
strzały Tatarów tak przerażaży macb| 
przodków. 
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Wysokie wyróżnienie lo 


Kpt. Wedzik odznaczony 


Kapitan Marian Weẹdz'k, który w czasie woj- 
ny służył w polskiej eskadrze Nr 316 Komendy 
Myśliwców R. A. F.-u, odznaczony został orde- 
rem D. F. C. (Lotniczym Krzyżem Oficerskim 
za dzielność). Ceremonii dokonał Ambasador Bry- | 
tyjski w Warszawie p. Victor Cavendish-Ben- 
tinck w piątek dnia 28 czerwca. 

Oficjalny raport, na podstawie 


k tórego po- 


wyższe odznaczenie zostało z rozkazu Króla Je- 
rzego VI przyznane kapitanowi  Wędzikowi, | 
brzmiał: Í 


„Jaka pilot, oficer ten brał udział w 242 wy- | 
padach, obejmujących 437 godzin lotu. Przez caly í 


T dlatego pierwsze, blisko i niecelnie bi- 
jące, niezgrabne i ciężkie strzelby wy- 
wożywały takie piorunujace wrażenie 
na pierwotnych mieszkańcach Amery- 
ki, którzy przypuszczali, że biali posia- 
dacze broni są bogami, 

Z tych również wzgledów uważano, 
że wojna lotnicza oznaczać będzie bez- 
apelacyjną ruinę i zagładę ludzkości. 

Za kańdym jednak razem oswajano 
się z nową bronią, okazywało się, że 
przesadne jej przypisywano znaczenie 
i że wcześniej czy później wynajdywa- 
no przeciwko temu nowemu rodzajowi 
broni skuteczne środki obronne. 

Trzeba stwierdzić, że po pierwszych 
zrzutach bomb atomowych udało się 
niewatpliwie ich twórcom przerazić 
dość dużą część ludzkości, zwieszcza, że 
skutki dziażania tych bomb osżon 
byży mgżą tajemnicy. 

Ale juź po krótkim czasie okazało 
się, że pierwotne wiadomości były moe- 
no przesadzone i to pod każdym wzglę: 
dem. Ostatnia próba z bombą atomo- 
wa na atolu Bikini, dokonana w obec- 
ności setek obserwatorów i dziennika- 
rzy zagranicznych, raz jeszcze udowod- 
DOTA DODWNNMA UOWIETNENSNKAWWAWA EA MALACAA 


niy e TI 
nika polskiego 
hryiyiskim orierem DFG 


VERIL 
ciąg działań wykazał wyjął! 


$ant 
iet 


ò 
c 
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dowódca, a jego opano odwaga i szybka 
orientacja nie tylko działały dodatnio na towa- 
rzyszy, ale wielokrotnie ocaliły im życie". 

Podczas ceremonii, która odbyła sie w domu 
Ambasadora Brytyjskiego, Mar ka Role- 
) kiego reprezentowali pp. major Paszkoy 


ski 1 kpt. 


Po skończonej ceremonii Ambasador zaprosił 
wszystkich na wydany z tej okazji obiad. 

Kapitan Wędzik pracuje obecnie jako pilot 
w Polskich Liniach Lotniczych „LOT; 


Kurz 


i 


nita, że broń atomowa, aczkolwiek groż: 
na i niebezpieczna, nie posiada takiej 
sity niszczącej, jaką jej przypisywano 

Fakt, że spośród 70 okrętów, nagro 

madzonych w lagunie Bikini, zatonęły 
tylko 2 transportowce (okrety słabe i 
stosunkowo małe) i że tylko mała ilość 
okrętów bojowych nległa uszkodzeniu 
świadczy, że bomba atomowa nie jest i 
nie może być tym czynnikiem, za jaki 
ją usiiowano przedstawić. Nawet zja- 
wiska akustyczne i optyczne, towarzy» 
szące wybuchowi, nie byty zbyt impo- 
nujące w stosunku do tego, czego się 
spodziewano. 
, Fakt, że nie tylko atol Bikini stol 
jak stał, ale, że nawet rosnący tam lag 
palmowy nie uległ zniszczeniu ani spae 
lenin, potwierdza powyższą tezę. Fakt, 
że na ocalałych 60 okrętach obserwato« 
rzy stwierdzili, że kozy, pozostawione na 
pokładach tych okretów, nie sobie nie 
robią z wybachu bomby atomowej, ale 
spokojnie chrupią siano, również nia 
przyczynia się do umocnienia jej autos 
rytetn. 

Do bajek należy odnieść twierdzenia 
prasy amerykanskiej, że „tajemnica“ 
energii atomowej jest znana tylko A» 
meryce, 

Niedawno sowiecki uczony, profesor 
Zdanow, otrzymał nagrode za rozbicia 
jadra atomowego srebra i bromu przy 
pomoev metody eaikowicie odmiennej 
od metody amerykańskiej. 
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Również wybitni uczeni francuscy są 
na drodze do praktycznego rozwiązania 
energii atomowej. Okaznie sie, że zgiełk 
i gwar, podnoszony w okóż tej kwestii, 
był mocno przesadzony, 

j Ci zaś, którzy swoje koncepcje poli« 
,tyczne budowali na strachu, jaki bom- 


|ba atomowa miaża wywoływać, bnudoe 
wali na bardzo kruchych podstawach 
Lemiesz, 
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myślał z przyjemnością, Że Jeżeli jeszcze nle jest mężczyzną, to 
w każdym razie w tym przypadku zachował się tak, jak gdyby już 
dawno doszedł do wieku dojrzałego. $ 

Spojrzał na Sejdżio, śpiącą mocno z boberkiem w ramionach, 
westchnał głęboko z ulga i sam usnął po chwili 


" Rozdział XI 
BIAŁY BRAT INDIAN 


Po dalszych dwóch dniach podróży wędrowcy przybyli wre- 
Bzcie do Króliczego Brodu. Właściwie miejscowość ta nazywała 
się Wa pu- ka ni-micz, to znaczy Miejsce Tańczących Królików. 
Nazwa powstała stąd, że kiedyś było tu bardzo wiele królików, 
a zwierzątka te mają zwyczaj głośnego tupania tylnymi nóżkami 
o ziemię, gdy zaś czynność tę wykonywa przy blasku księżyca 
większa ich liczba, przypominają tańczący tłum. Będziemy jednak 
używali nazwy, nadanej przez białych — Króliczy Bród. 

Dzieci rozbiły obóz w małej zatoczce, niedaleko placówki 
handlarzy futer. Czilawi mógł tam pływać dowoli, ponieważ osić- 
dle indiańskie znajdowało się dalej i było teraz opustoszałe, 
a stanowiłoby dla małego bobra sąsiedztwo nader groźne, gdyż 
po wsiach indiańskich włóczy się zazwyczaj mnóstwo psów za- 
przęgowych, które latem muszą sobie zdobywać żywność i poże- 
rają niezwłocznie każde słabsze stworzenie, tak że nawet małe 
dzieci nie są zupełnie przed nimi bezpieczne i rodzice pilną na 
nie zwracają uwagę. Po rozpięciu namiotu i zagospodarowaniu 
się w nim, Szejpian wskoczył do łodzi i popłynął w stronę placów- 
ki handlarzy. | 

Zastał tam tego samego handlarza, który odwiedził ich do- 
mek owego pamiętnego dnia. Człowiek ten mieszkał tutaj dopiero 
od niedawna i bardzo słabo mówił po indiańsku, Szejpian zaś 
z trudem tylko porozumiewał się po angielsku. Weszli do niewiel- 
kiego pokoiku, w którym mieścił się kantorek handlarza, i usiło- 
wali jakoś nawiązać porozumienie. Szejpian stał przed biurkiem 
wyprostowany jak struna i ze wszelkichsił próbował wytłumaczyć 
cel przybycia. Opowiedział, jak źle im się działo po sprzedaży 
małego bobra, jak boleśnie odczuła ten cios jego siostrzyczka, jak 
tęskni za braciszkiem Czilawi, i w ogóle jak nieszczęśliwi są 
wszyscił troje, Handlarz siedział spokojnie za biurkiem i wyglądał 
bardziej na sędziego niż na kupca. Słuchał uważnie, a gdy Szej- 
pian skończył, zapytał: 

— A więc powiadasz ,że Cziia... jak mu tam? 

— Czilawi, — wviaśnił Szejpian 
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nego białego. Szejpianowi wcale nie łatwo przyszło wykurzenie 
jej z płóciennej nory, w której się zaszyła. Gdy jednak stwierdzi- 
ła, jak płynnie mówi przybysz po indiańsku, gdy usłyszała jego 
wesoły śmiech, wyjrzała ostrożnie. Spotkało ją dwoje najmilszych 
i najweselszych oczu, Chyba nikt — oprócz oczywiście Wielkiego 
Pióra — nie miał takich miłych oczu. Dziewczynka poczuła się 
podbita zewnętrznym wyglądem obcego i wylazła z ukrycia, 
usiadła przy ognisku i zaczęła udawać, że jest ogromnie zajęta 
garnkami i talerzami. Ale równocześnie chciała niespostrzeżenie 
przyglądać się gościowi, naciqgnęła więc chustkę n agłowę, ZO- 
stawiając z boku małą szparkę, przez którą zerkała ku przyby- 
szowi co chwila. Ilekroć jednak tamten przyłapał jej spojrzenie, 
pochylała pośpiesznie głowę w wielkim zawstydzeniu, a rumie- 
niec wykwitał jej na policzkach. 


Chowała wtedy twarzyczkę wchustkę i zabierała się tak gore 
liwie do gotowania, że wreszcie coś na obiad naprawdę przygo- 
towała. Do obiadu usiedli razem. Szejpian poczuł jeszcze więcej 
szacunku dla białego, gdy stwierdził, że tamten potrafi siadać 
na ziemi równie łatwo i wygodnie jak Indianie. Jak dotąd nigdy 
nie widzał aby ktokolwiek z białych — wyjąwszy traperów, wio« 
dących przecież tak bardzo indiański tryb życia — potrafił to czy 
nić w sposób tak naturalny. 

A jasnowłosy pochwalił smak potraw i powiedział, że już od 
dawna nie jadł takiego obiadu. Moim zdaniem mówił prawdę, bo 
na obiad Sejdżio podała tylko placek ze słoniną zamiast masła, 
parę kawałków suszonej jeleniny i herbatę bez cukru. Jednakże 
z zachowania się białego nikt nie mógłby odgadnąć, że obiad 
bynajmniej ucztą nie był. 

Po obiedzie gość zapalił papierosa i przez chwilę palił w mil- 
czeniu, Ten sposób palenia bardzo zadziwił Sejdżio. Wszyscy In- 
dianie, a nawet spora liczba starszych kobiet — palili fajki, dzie- 
wczynka nie widziała więc nigdy papierosa. Pomyślała sobie, że 
to jeszcze jeden dziwny pomysł tego dziwnego pana, który tak 
dobrze mówi po indiańsku i w ogóle jest taki niezwykły. W każs 
dym razie obcy spodobał się dzieciom bardzo, co sobie zakomus 
nikowały szeptem. 

Paląc papierosa, zaczął opowiadać dzieciom o sobie. Jest 
misicnarzem — ale pośpiesznie dodal, nie z tych misjonarzy, któ- 
rzy chcieliby zmienić wszystkie zwyczaje i wierzenia indiańskie, 
choć niektóre są bardzo piękne. Nie zamierza też narzucaź India= 
nom swcich przekonań i wiary; ot, po prostu chce im być bratem, 
lezyka indiańskiego nauczył się z książek i przebywał wśród In- 
dian, plemion Krii, Soto, Algonkiwów i Odżibwojów. Wszystkie te 
glemiona mówią językami bardzo podobnymi. Pracował z nimi, 
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uczył ich, opiekował się chorymi, starał się im na wszelki sposób 
dopomóc. A wszystko to czynił dlatego, że jak twierdził — wszy- 
3cy ludzie na świecie należą do jednej wielkiej rodziny, zaś Wiel- 
ki Duch ( tak Indianie nazywają Boga) kocha jednakowo czerwo- 
nych i białych. Opowiedział dzieciom, że dobrzy ludzie z miasta 
dają mu pieniądze, dzieki czemu może poświęcać cały czas pra- 
cy wśród Indian, nie będąc równocześnie ciężarem dla nich i po- 
magając im zupełnie bezpłatnie. 

Mały Indianin i Indianka słuchali go z wielkim podziwem. 

Dotąd wydawało się im zawsze, że Indianie są narodem zt- 
pomnianym, o których nikt nie dba od chwili, gdy pozbawiono ich 
ziemi, Dzieci musiały jednak uwierzyć w to, co mówił ten czło- 
wiek, brat Indian. Wierzyły, chociaż jego skóra okazała się 
w miejscach nietkniętych przez słońce zupełnie biała, a już nie- 
bieskie oczy całkiem nie były podobne do ich własnych, czarnych 
jak węgle. 

Tymczasem Czilawi, który siedząc w namiocie wyciskał wodę 
z futerka i czesał je po kqpieli, usłyszał głośną rozmowę i przy- 
puszczalnie domyślił się, że chodzi o obiad. Z głośnym tupoiem 
wybiegł z namiotu, rozejrzał się wokoło i postanowił poddać obce 
go ścisłym oględzinom, Zoliżyi się do stołu biesiadneqo, składa- 
jącego się po prostu z kawałka rozłożonego na ziemi czystego 
płótna i ustawionych na nim naczyń, obszedź go dokoła, aż wresz- 
cie znalazłszy się tuż przed gościem przysiadł na tylnych łapkach 
i począł mu się uporczywie przyglądać. Nie wiadomo, co tam so- 
bie pomyślał, w każdym jednak razie przybysz spodobał mu się 
niewątpliwie bardzo, gdyż boberek zaczął kiwać qłową i potrzą 
saé całym ciałem na swój sposób, jak gdyby zamierzał zatań- 
czyć. Wreszcie przewrócił się w tył, miedzy naczynia, trzesąc się 
dalej uciesznie. Rozległ się głośny szczęk talerzy i kubków, po- 
wstało ogólne zamieszanie, i Sejdżio pragnąc uspokoić małego, 
dała mu spory kawałek placka; spodziewała się, że malec uca 
się z nim do namiotu, aby tam spożyć go w ciszy. Tym razem nie 
dawał się jednak przekupstwem wygnać z towarzystwa. Usiadł 
na obrusie i trzymając placek oburącz zajadał smacznie, jednym 
okiem zerkając stale na gościa. 

„ Pierwszy to raz od chwili rozstania z braciszkiem odtań- 
czył swój zabawny taniec. Sejdźżio uznała to za przepowiednię; 
odtąd — oznajmiła w duchu — wszystko pójdzie jak najlepiej. 
Żółtowłosy stwierdził, że jeszcze nigdy nie widzał podobnie za- 
bawnego przedstawienia i śmiał się tak serdecznie, że Sejdżio 
zapomniała o-wstydliwości i zawtórowała mu głośno. Rzeczywi- 
ście widowisko należało do najzabawniejszych i nawet Szejpian, 
jakkolwiek kłopoty dość wielkim ciężarem leżały mu na sercu, 
zaśmiał się z cicha. 
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myśleć, rozċlagnał się wygodnie na dnie kanu, ułożył łepek na 
kolanach opiekunki i szybko usnął. 

Tego popołudnia rczbili obóz wcześnie, obierając w tym celu 
bezpieczną, samotną wysepkę na środku jeziora, gdzie przystąpi- 
li do obejrzenia szkód, poniesionych w walce z ogniem. Szejpian 
nie mógł wprawdzie zreperować swoich brwi, które muszą same 
odrosnąć, ale wiele miał roboty przy kanu. Piękny wesoło powie- 
wający ogon lisi zamienił się w poczerniały, skręcony kawałek 
skóry, a bystre niegdyś oko, wymalowane na przedzie, stało się 
brudną plama, ponieważ farba stopila się, zamazała i popękała, 
odpadając miejscumi zupełnie. Podczas wpędzania kanu na brzeg 
w chwili ucieczki przed walącym się drzewem, urwał się z przodu 
spory kawał kory. Żywica jodłowa, która uszczelniała wszystkie 
szpary w łodzi, stopiła się od gorąca, a iskry i głowienki, spada- 
jace na kanu podczas przenoszenia po ścieżce, nadwątliły trochę 
dno. W namiocie i na kocach czerniało kilka otworków, wypalo- 
nych podczas szaleńczego wyścigu. Ale straty te wydawały się 
dzieciom zupełnie znikome, gdyż cieszyły się, że zdołały uniknąć 
gorszego stokroć losu. Przepadła pokrywka koszyczka, w którym 
mieszkał Czilawi, a w samym koszyczku widniał spory otwór, 
przegryziony przez malca — był to ślad po jednej czynności, ja- 
ką wykonał podczas tych rozpaczliwych minut. W pobliżu nie 
brakowało jednak brzóz, Szejpian wyciął więc kilka arkuszy kory 
brzozowej, zmajstrowcł z niej zgrabną łatkę na koszyk, dorobił 
do niego nową pokrywę i zreperował kanu, uszczelniając je po- 
n=wnie przy pomocy żywicy. Oko i ogon musiały poczekać na 
rady indziej. Tymczasem Seidżio zajęła się igiq i nićmi, bez któ- 
rrch żadna Indianka — kobieta czy dziewczynka — nie udaje się 
w dłuższą podróż. Wkrótce namiot i koce zostaly doprowadzone 
do stanu poprzedniego, a gdy zmrok zapad}, cały sprząt był już 
gotowy do jutrzejszej dalszej drogi. 


Wieczorem, siedzic razem i wpatrując sie w puszczą na brže- 
gu. dzieci rczmyślały, jak niewiele --rkvwcio, aby iuż nigdy nie 
ujrzały ojca. Zaięszniiy też za nim. Jeszcze teraz dolatywał z od- 
dali słalsy pomruk cgnia, a niebo świeciło różowo, jaśniejąc 
siabym, ale straszliwym blaskiem, w którym odbijało się najgroź- 
niejsze niebezpieczeńsiwo puszczy, niebezpieczeństwo, w obliczu 
itórego wszyscy są jecnakowo bezradni, a tak je przy tym łatwo 
s7rowadzić, Nieraz już s'ą zdarzyio, że ogromne bory, tysiące 
zwierząt i całe wsie ginely przez nieostrożność jednego człowie= 
ka, niedbale obchodzącego się z zapałkami. 


p 


Później, nocą, gdy Szejpian leżał już na posłaniu z trawy, tó- 
żowy odblask na płachcie namiotowej zanikł, ogień dobiegł do 
moczarów i nagich skał, na których musiał skonać. Chłopiec po- 
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„POLONIA* (Piotrkowska Nr 87) 
Nowa, kapitalna komedia muzyczna 
„CICHE WESELE* 

„TĘCZA” (Piotrkowska 108) 
„LISTY Z POLA BITWY“ 

„WISŁA :Przejaza 1) 

Pierwszy oryginalny film wschodni 
„KWIAT MIŁOSCI" 

„BAŁTYK“ (Narutowicza 20) 
„KOCHAJ TYLKO MNIE” 

„GDYNIA” (ul. Przejazd 2 
„KAPRYS MŁODOŚCI* 

„STYLOWY* (Kilińskiego 123) 
„ZAPOMNIANA MELODIA* 

„WŁOKNIARZ iżawaazka 16) 
wCO MÓJ MĄŻ ROBI W NOCY” 

„HEL“ (ul. Legionów 2-4) 

„KAPRYS MŁODOŚCI* 

„ROBOTNIK“ tui, Kilińskiego 178) 
Komedia muzyczna 
„JA TU RZĄDZĘ* 

PRZEDWIOSNIE* ful. Żeromskiego 74-76) 
„MUZYKA I MIŁOŚĆ" „i 

„TATRY" (Sienkiewicza 40) 
Komedia amerykańska 
, WIELBICIELE PANNY NANCY*” 


„REKORD” (ul. Rzgowska 2) 
„SKŁAMAŁAM* 

„BAJKA“ ul. Franciszkańska 31 
AKTORKA" 


„WOLNOŚĆ (Napiórkowskiego 16) 
„MOI RODZICE ROZWODZĄ SIĘ" 

ROMA" (Rzaowska 34! 
„GRZESZNICY BEZ WINY“ 


„ZACHEJA” (ur Zgierska 26) 
„MASKARADA* 
„MUZA” (Ruda Pabienteka) 


„SKRZYDLATY DOROŻKARZ* 

„ADRIA” (ul. Marsz. Stalino 1 (Główna) 
Plerwszy oryginalny film wschodni 
„KWIAT MIŁOSCI" 

„ŚWIT* (Bałucki Rynek 5) 
pZACZAROWANY śWIAT* 

Początek seansów w dni powszednie o 


godz. 16, 18, 20. — W niedzielę i święta © 
godz. 14, 16, 18 1 20. 

Kina: „Hel, „Adria,  „Przedwłośnie” 
I Rmo" rozpoczynają seansa o pół godzi- 


pa tzn. w dni powszednie o godz. 

16.20, 1 2030, w ae i święta 
«eb seans © godz. 14.30 itd. 

Przedsprzedaż biletów do kin: Rekord, 
Wolność 1 są dla członków Zwiqzków Za- 
wod zgłoszenia zbiorowe zgłaszać 
w Radzie Zak adowea| Eat Geysra £Piotr- 
kowska 295) od godz. | 

Celem untknięcia natłoku prosimy o przy- 
chodzenie na wcześmelsze seanse. 


Uwaga! We wszystkich kinach w dniu pre- 
mlery passe partout oraz bilety bezpłatne i vl- 
pows — nieważne. 
eae "EEE WA CEJ 


Skup 


pierza i puchu, Płaci najwyższa 
ceny. „Les Plumes de Pologne”, Łódź, 
Południowa 4, m. 7. AGENCI dla zakupu 
poszukiwani. 


OGŁOSZENIE 


Unrwersytet Łódzki rozpisuje przetarg na 
srykonanie robót wodociągowych, kanaliza- 
ke ary kz i gazowych w gmachu Uniwersyte- 

tu Łódzkiego przy ul. Narutowicza 68, 

Zainteresowane Firmy mogą otrzymać 
warunki przetargu i ślepy kosziorys w 
gmachu Uniwersytetu “pA przy ul. 
Narutowicza 65 pokój Nr. 

Oferty w rd ban Aeg kopercie z na- 
pisem: „Oferta na roboty wodno-kanaliza- 
cyjno-gazowe w gmachu przy ul. Narutowi- 
cza 88”, należy złożyć w biurze Kierownika 
Działu Organizacyjno - Budowlanego Uni- 
wersytetu Łódzkiego przy ul. Narutowicza 
65 pokój Nr, 2, najpóźniej do dnia 15,VII. 


|1946 r. godziny 12-ej. 


POTRZEBNI fkacze na jedwab, majster 
tkacki 1 pracownik blurowy. Warunki 
Ao omówienia. Zgłaszać się do f-my 
Klinge 1 Szulc, Kątna 20—22. 
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GEOS ROBOTNICZY 


Teatr, muzaiko i szłtwuka 


TEATR W. P. gra codziennie o godz. 19-ej 
doskonałą sztukę B. Shaw'a UCZEŃ DIABŁA 
znakomita gra Chojnackiej, Górskiej, Jezier- 
skiej Rachwalskiej»„ Zamkow, Borowskiego, 
Damięckiego, Hańczy, Krasnowieckiego, Kwa 
skowskiego,  Pietraszkiewicza,  Pilarskiego, 
Przyjemskiego, Sródki £ Urabańskiego, oraz 
świetna reżyseria Krasnowieckiego i pięk- 
ne kostiumy i dekoracje Daszewskiego skla- 
dają się na to świetne widowisko. 


TEATR POWSZECHNY TUR zyskał soble wiel- 
kie powodzenie nowo wystawioną sztuką 
T. Rittnera p. t WILKI W NOCY, świetnie 
wyreżyserowanej przez Daczyńskiego. Pięk- 
ne dekoracje i kostiumy 0. Axera. Kapitalna 
gra całej obsady z ]. Węgrzynem, Łabuń- 
ską Łuczycką, Bronowską, Świderskim, Szle- 
tyńskim 1 Łabęckim wróży wielkis powo- 
dzenie tej sztuce. 


TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ „LUTNIA* 

Dziś o godz. 19ej doskonała operetka E. Kal- 
mana „MARICA“, Udział biorą: Elna Gistedt, 
Lucy Messal, M. Ślaski, M. Dąbrowski, oraz ze- 
spół artystyczny z Wł. Szczawińskim na czele. 

Chór 1 orkiestra pod batutą Wł. Szczepańskie- 
go. Choreografia w układzie J. Ciesielskiego. Re- 
żyseria K. Dembowskiego. 

Bilety wcześniej do nabycia w Księgarni ul. 
Piotrkowska 102a, a od godz. 17:ej w kasie te- 
atru. 

WOMNATAACW KOMAAMANA OLO WOTAN 


TEATR KAMERALNY D. Ż.—Daszyńskiego 34. 

Dziś o godz, 19.15 arcywesoła komedia 
J]. Montgomery'ego p.t. „Dzień bez kłamstwa” 
z udziałem znakomitego artysty Jana Kurna- 
kowicza. 

W związku z niesłychanym powodzeniem 
sztuki dyrekcja teatru wprowadza oprócz 
popołudniówek niedzielnych, popołudniówki 
sobotnie, rozpoczynające się o godz. 15.30 
i zawiadamia p.t. publiczność, że komedia 
„Dzień bez kłamstwa” grana będzie tyiko 
do końca m-ca lipca. 


TEATR „SYRENA” — Traugutta 1 


Od soboty dnia 6 b.m, w sali Teatru ”SY- 


RENA”, Traugutta 1 rozpoczną slę gościnne | <cher, 


| 
| 


występy W. SURZYŃSKIEGO i H. SKARZAN= | 
KI w sensacyjne] sztuce „S. O. S". 


Pocz. o godz. 19.30. 


MIEJSKIE MUZEUM ETNOGRAFICZNE 
w Łodzi, Plac Wolności 14 'est otwurte Ala 
zwiedzających v dni powszednie z wy =“ 
kiem poniedziałku od godz. 11 do J] w nlə- 
dziele * świeta od 10 do 1X 

MIEJSKIE MUZCUM PRZYRODNICZE 
(Park Sienkiewicza) 

Otwarte jest dla zwiedzających w Ani po- 
wszednie z wyjątkiem poniedzisłków od 
god. 11 do 17. w niedziela ! swlaw od 10 
do 18-el. 

OGRÓD ZOOLOGICZNY NA ZDROWIU 

(dojazd tiamwajem Ni. 9) 

Otwarty codziennie od 9 rano do zmroku 


MOMANOOOWWWWYWOOTOUUUWUUL 


OGŁOSZENIE 


Sąd Grodzki w Zgierzu podaje do pub- 
Hcznej wiadomości, że: 

R. 110/46. Wekwert Ida z domu Leuchner, 
ur. 21.VII1.1915 r. zam. w Chełmach, gm. Ła- 
głewniki, 

R.129/46. Seidel F 'genia, ur. 30.VI.1883 r. 
zam. w Zgierzu, ul. i-go Maja Nr. 14, 

R. 138/46. Kolman Aleksander, ur. 23.VII, 

1888 r. zam. w Zgierzu, ul. Mielczarskiego 
Nr. 4 i Rynek Kilińskiego Nr. 14, poprzednio 
zam. w Łodzi, ul. Felsztyńskiego Nr. 39. 
R 139/46. Kolman z domu Kraszewska Józefa, 
ur. 14.2.1893 r., zam. w Zgierzu, ul. Mielczar- 
skiego Nr. 4 i Rynek Kilińskiego Nr. 14, po- 
przednio zam. w Łodzi, ul. Felsztyńskiego NI. 
39. 

R. 146/46, Boda Adolf, ur. 14.2.1899 r. zam. 
we wsi Swędów, gm. Bratoszewice. 

R. 147/46. Bode z domu Dreger Emilia, ur. 


15.VIII. 1884 r, zam. we wsi Swędów, gm. 
Bratoszewice. 
R. 148/46, Bode Lili, ur. 15.1, 1926 r, 


zam. ws wsi Swędów, gm. Bratoszewice. 


R. 151/458, Weber Jan, ur. 18.x11, 1884 r. 
zam we wsi Jedlicze A. Nr, 14, gm. Brużyca- 
Wielka. 

Wyżej wymienieni wpisani do drugiej 
grupy niemieckiej listy narodowej (Deutsche 
Volksliste) złożyli w tut. Sądzie wnioski re- 
habilitacyjne. 

R. 104/46. Zerndt Elsa, ur. 22,1. 1896r zam, 
w Zgierzu, ul. Strykowska Nr. 3. 

R. 130/46. Wagner z domu Bernatowicz, 
ur. 25.XI. 1908 r, zam. w Zgierzu, ul. Zakręt 
o 2t; 

R. 133/46. Roszewska z domu Arndt Paulina, 
ur. 14.VIII, 1904 r. zam. we wst Biesiekierz- 
Nowojowy, gm. Biała. 

R. 135/46 Janiszewska z domu - Arendt 
Emma, ur. 21,XI. 1902 r. zam. we wsi Biesie- 
kierz-Gorzewo, poprzednio Biesiekierz-Nowo- 
jowy, gm. Biała. 

R. 136/46. Janiszewski Stanisław, ur. 7.II1. 
1894 r. zam. we wsi Biesiekierz-Gorzewo, po- 
przednio Biesiekierz-Nowojowy, gm. Biała. 

R. 142/46, Maroszek z domu Garczyńska 
Helena, ur. 18.VI. 1904 r. zam. w Łodzi, ul. 
Limanowskiego Nr. 39, poprzednio zam. w 
Zgierzu, ul. Długa Nr. 14. 

R. 143/46. Ginter Jan, ur. 21.XJI. 1911 r. zam. 
w Strykowie, ul. Kościuszki Nr. 65. 

R. 149/46. Klat z domu Kubiak Marianna, 


ur. 19.I1X, 1909 r. zam. w Zgierzu. ul. Miel- 
czarskiego Nr. 14. 

R. 150/46. Busse Adoli-Edmund, ur. 16.KI. 
1912 r. zam. w Zgierzu, ul. Średnia 16. 

R. 154/46. Pech Antoni, ur. 13.VI. 1901 r. 
zam. w Strykowie, ul. Łukasińskiego 5. 

Wyżej wymienieni wpisani do trzeciej 


grupy niemieckiej listy narodowej (Deutsche 


Volksliste) złożyli w tut. Sądzie wnioski re- 
habilitacyjne. 

R. 123/46. Najman Mieczysław-Mc ciej, 
3.1X. 1929 r. w Zgierzu, ul. Zachodnia Nr. 
R. 131/46 Roszewski Józef, ur. 19.III. 

r. zam. we wsi Biesiekierz-Nowojowy, 
! Biała. 

R. 132/46. Roszewska Stefania, ur LI 
1926 r. zam. we wsi Bisiekierz- Nowojo wy, gm. 
Biała. 

R. 134/46. 
1924 r. zam. we 
poprzednio Biesiekierz-Nowojowy, gm. Biała 
i w Zgierzu, ul. Daszyńskiego Nr. 5. 

R. 137/46, Janiszewska Bronisława, ur. 
21.1. 1926 r. zam. we wsi Biesiekierz-Gorze- 
wo, poprzednio Biesiekierz-Nowojowy, gm. 
Biała i w Zgierzu, ul. Daszyńskiego Nr. 5, 

R. 140/46. Schróter z domu Dylewska Te- 
resa, ur. 18.VI. 1899 r, zam. w Zgierzu, ul. 
Rejmonta Nr. 12. 

R. 141/45 Grubert Bronisław, ur. 3.IX. 1897 
. zam. w Zgierzu, ul. Konstantynowska Nr. 


ur. 
30 


1902 
qm. 


Janiszewska Anna, ur. 7.X11, 
wsi Biesiekierz-Gotzewo, 


: 152/48, Łapacz Leonard, ur. 15.X. 1895 
Konstantynowska Nr, 

27. 
R. 153/46. Kausik Stefania, ur. 17.1. 1922 r. 


zam. w Zgierzu, ul. Piaskowa Nr. 3, poprzed- 
nio ul. Łódzka Nr. 53 i Piłsudskiego Nr, 6, 


R. 155/46. Janiak Stanislaw, ur. 191V. 
1891 r. zam. w Zaierzu, ul. Parzęczewska 
Nr. 5, poprzednio Parzęczewska Nr. 3 i Sie- 


radzka 13. 

Wyżej wymienieni wpisani do czwartej 
grupy niemieckiej listy narodowej (Deutsche 
Volksliste) złożyli w tut. Sadzie wnioski re- 
habilitacyjne. 

R. 121/48. Krzyżanowski Piotr, ur. 5.XII. 
Zakręt Nr. 19, po- 
13. i Kiliń- 


1903 r. zam. w Zgierzu, ul. 
przednio ul. Konstantynowska Nr. 
skiego 1. 

Wyżej wymieniony wpisany na ukraińską 
listę narodową. 

W związku z tym i na podsławie art. 13 
Ustawy z dnia 6 maja 1945 roku (Dz.U.R.P. Nr. 
17) i Dekretu z dnia 22.2. 1946 r. wzywa się 
wszystkich, którzyby wiedzieli o tym, że 
wnioskodawcy zostali wpisani na niemiecką 
listę narodową z własnej woli, bądź też o 
ich szkodliwej działalności względem Naro- 
du Polskiego, aby donieśli o tem Sądowi 
Grodzkiemu w Zgierzu, ul. Dąbrowskiego Nr. 
18. Zaniechanie zawiadomienia podlega ka- 
rze więzienia do lat 5 (pięciu) ( art. 29). 


r 
25 
R 
r. zam. w Zgierzu, ul. 
l 
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Wieści z kraju! 


W WALCE ZE ZBRODNIARZAMI 
HITLEROWSKIMI 


W ostatnim czasie Specjalny Sąd Karny w 
Poznaniu rozpatrywał szereg spraw przeciwka 
zbrodniarzom hitlerowskim, znęcającym się W 
czasie okupacji nad ludnością polską, względnie 
będących koniidentami gestapo. W wyniki przes 
prowadzonych rozpraw skazani zostali na sesjach 
wyjazdowych w Źninie — Niemiec, Jakób Bece 
ker, na karę Śmierci, w Ostrowie — Polak, Ma- 
rian Jakubowski na 8 lat więzienia, we Wron- 
kach — Polak, Lambert Perski, na 5 lat więzie« 
nia, w Międzychodzie — Niemiec, Ernest Huh. 
na trzy lata i 3 miesiace więzienia, W 
Poznaniu — Niemka, Anna Richter na 5 iat 
więzienia. 

NOWĄ LINIA TROLLEYBUSOWA 
Z GDYNI DO ORŁOWA 

Dnia 27 bm. została oddana do ruchu dwus 
torowa linia trolleyhusowa z Gdyni do Orlowa, 
dlugości 4,] km. Koszi budowy lei linit wy- 
nosi 3.000000 zł. Podkreślić należy, że do przy= 
śpieszenia robót przyczynił się w niemałym stop- 
niu dar Szwecji, ofiarowującej Gdyni na ten 
cel 40 ton drutu roboczego. 

Z AKCJI WCZASÓW 


Śląski przemysł spożywczy przejawia nadzwy* 
czaj ożywioną działalność w zakresie organizac ji 
wczasów pracowniczych. Zjednoczenie Przemy- 
słu Cukierniczego uruchomiło dla swych pracow- 
ników dom wypoczynkowy w Wiśle oraz drugi 
w Lądku-Zdroju na Sląsku Dolnym Rów- 
nież w Lądku przygotowało wczasy dla swych 
pracowników Zjednoczenie Przemysłu Piwowar- 
sko-Słodowniczego oraz Zjednoczenie Przemys!u 
Młyńskiego, przyczym to ostatnie ustaliło zdro” 
wą zasadę, że w każdym turnusie może sko: 
rzystać z wywczasów tylko 4 pracowników cen- 
trali, a pozostałe miejsca są przeznączone dla 
pracowników młynów. Zjednoczenie Przemysłu 


Olejarskiego urządza wczasy dla swych pracow- 
ników w domu wypoczynkowym w Szczyrku. 
‘Okres wczasów obejmuje 2 tygodnie. 


Księgowych 
wykwalifikowanych 


zatrudnimy 
Powszechna Spółdzielnia Spożywców w Łodzi 


Piotrkowska 31. Wydział Personalny. 


SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW 
w RUDZIE PABIANICKIEJ 
Zawiadamia, że 


WALNE ZGROMADZENIE 


członków naszej Spółdzielni odbędzie sią w 
dniu 13. lipca 1946 r. o godz, 18-ej w lokalu 
P.P.R. w Rudzie Pabianickiej, przy ul. Wie- 
niawskiego 5. 

PORZĄDEK OBRAD: 

1. Zagajenie, wybór przewodniczącego, po- 
wołania asesorów i sekretarza, 

2. Odczytanie i przyjęcie protokółu z ostate 
niego Walnego Zgromadzenia, 
SPRAWOZDANIA: 


a) Zarządu: — z działalności 1 rocznego 
zamkniecia rachunków. 

b) Rady nadzorczej — z działalności ł 
przeprowadzonej rewizji. 

c) z winików ustawowej rewizji, dokona- 
nej z ramienia Związku. 
Dyskusja i powzięcie uchwał 

wach: 

a) sprawozdania Zarządu i Bilansu, 
b) sprawozdania Rady Nadzorczej, 

c) sprawozdania z rewizji związkowej 
Podział nadwyżki 

Plan pracy oraz budżet dochodów I wy- 
datków na rok bieżący. 

7. Wybory Rady Nadzorczej. 

8. Oznaczenie najwyższej sumy zobowiązań 
Spółdzielni, 

9. Wolne wnioski. 

10. Zapytania członków i zamknięcie obrad 


ZARZĄD 


KRAWIEC Bamsko-Męski | pracownia sukien przyjmuje 
obstalunki ol 3-7. Ceny niskie. Potrzekni krawiec 


3. 


.— 


w sprdr 


Pu 


SĄD GRODZKI W ZGIERZU |! krawcowa. Targowa 12 Il piętro m. 22. 


Lekarze 

Dr ZOFIA SKONIECZKA, lekarz szpitala 
|Kochanówka. Spec. chorób nerwowych przyj- 
(muje 4—6 Piotrkowska 16. 

DR. KONDRACKI specjalista chorób żołądka, 
kiszek, wątroby. Narutowicza 35, przyjmuje 
3—65, telefon 206-99. 


Kupno i sprzedaż 
MEBLE w dobrym i złym stanie kupuje stò- 
Narnia Krasickiego 3, przy Rzgowskiej. 


Do SPRZEDANIA 3 prosiaki, Morska 4 Ko- 
ciołek. 


ZŁaofiarowanie pracy 
SEKRETARKI mutszynistki poszukują od za- 
paz Zjednoczone Zakłady Robót Elek- 
trycznych, Siemens A.E.G. Łódź, Piotrkowska 
105. Warunki do omówienia. 


POTRZEBNY spawacz na elektryczne i ace- 
tylenowe roboty, kotlarz żelazny na wszelzie 
roboty Dowborczyków 35. 


BIURALISTKA poszukiwana, 
Dziewiarnia „Olga Maib”, 


Gdańska 12. 


OGŁOSZEŃ 


Lokale 


SZUKAM pokoju umeblowanego z niekrępu- 
jącym wejściem. Wzamian pożyczą 3 tysią- 
ce złotych. Oferty do administracji pod „So- 
lidny*. 

N es a3 ik ca 

UDZIELAM lekcyj matematyki, niemieckiego, 
oraz łaciny w zakresie 4 klas gimnazjal 
nych. Tel. 104-56 prosić p. Stenię, 
Zagubione dokuaumeniy 
ZGUBIONO legit, tramwajową m-ce parzy- 
ste Be!dzińskiej Marii ll-go Listopada 78. 
ZGUBIONO książeczkę wojskową, palcówkę, 
legit. inwalidzką i zezwolenie na prowadze- 
nie kiosku przy Inżynierskiej, Gonery Roma- 
na, Stalina (Główna) 59 m. 22. 


| ZGUBIONO książeczkę wojskową, palcówkę 
ji zaświadczenie na wyjazd do Jeleniej Góry 


zgłoszenie |na trzy osoby. Rosiaka Stanisława, Górna 


29 m. 2 


SKRADZIONO palcówkę Kukielińskiego Mie- | 
|zyRara, Pabianice, Grunwaldzka 109. 


ZGUBIONO palcówkę, kartę policyjną i kartę | czenie z Prezydium Rady Narodowej 


pracy Jędrysia Mieczysława, Jutrzkiewica 7. 


ZGUBIONO portfel, metrykę, palcówkę, Danka 
Bolesław, Pabianice, Ludowa 42. 


ZGUBIONO palcówkę na nazwisko Holewi- 
cza Edwarda, Łęczycka 42. 

ZGUBIONO legit. 
Chodak Marii, 


tramwajową m-ce parzyste ! 
11-go Listopada 177. 


IA DROBNE| 


ZAGUBIONO: Zezwolenie na broń wydane 
przez Woj. Urząd Bezp. Publ. Nr. 917, upo- 
ważnienie honorowego asystenta Inspekcji 


Pracy na Woj. Łódzkie, zaświadczenia Związ 


jków Zawodowych, kartę rozpoznawczą wy- 


|jdanq przez miasto Głowno, legit. mistrzowską 
| wydaną przez Izbę Rzemieślniczą, zaświad- 
na 
srebrny krzyż zasługi na nazwisko Nagu- 
szewski Feliks — Łódź, ul. Marcina Nr. 17a. 


ZGUBIONO dowód osobisty i inne dokumen- 
ty Wysoczyńskiej Eufrozyny, Daszyńskiego 
75 uprasza się o zwrot za w ynagrodzeniem, 


|PRZYBŁĄKAŁ się pies rasy wilczej. Odebrać 
można za zwrotem kosztów, Narutowicza 50 
m. 27. - 


ZGUBIONO wniosek mieszkaniowy na naz-! ZGUBIONO dowód i 
1 ION osobist 
wisko Okupskiego Stefana, Wólczańska 222 Pawlak Bólestw zam, W/ŁOŚKI 0. p iaa 
m. 18. |na 47. 
UNIEWAŻNIA się zgubioną 


szkolną Nr. 345 Kałła Tadeusz. 


legitymację | SKRADZIONO palcówkę, listę domową oraz 


metrykę urodzenia wydane 


w Dabiu nad 


| ZGUBIONO kartę rozpoznawczą na nazwisko 'Netem — na nazwisko Władysław Pawlak, 


Zarzyckiej Zofii, Napiórkowskiego 17-49, 


UNIEWAŻNIA się skradzione: 
Miejskiego 1 2 legit. tramwajowe, 
Stanisława, Przędzalniana 13. 


|Różne 


legit. Zarządu | PAN B., który przyrzekł mi wypełnić dekla- 
Sobora | rację do P.P.R. proszony jest 


o b 
Nawrot 42. przybycia 


S 
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GŁOS ROBOTNICZY 


ry nie był ani razu... wygwizdany 


Nr. 181 


Kapitan Sznajder opowiada o sobie i piłkarstwie łódzkim 


ai iais | dziego wiele znaczy. Zwłaszcza na bo- 
isku piłkarskim, gdzie namiętności wie- 
lotysięcznych tłumów znajdują różne- 
go rodzaju ujścia. Trzeba znać psycho- 
logię mas i umieć na nią oddziatywać. 
Ten dar ma właśnie kapitan Sznajder. 

Sylwetkę jego wszysey doskonale 
znamy. ŚSzczupły, wysoki, na długich, 
jak bocian nogach, przemierza boisko 
od jednej bramki do drugiej i najmniej- 
szy „faul“ nie ujdzie jego uwagi. Ostry, 
stanowczy gwizdek w każdej chwili po- 
trafi przerwać grę i to w najciekaw- 
szym momencie. Ale nie protestuje ani 
widownia, ani gracze. Bo sędziuje ka- 
pitan Sznajder. 

Jednego z najlepszych naszych se- 
dziów piłkarskich, gdyż za takiego bez- 
względnie musimy uważać kapitana 
Sznajdra, większość łodzian zna zapew- 
ne tylko z boiska i niewiele wie o jego 
karierze sportowej. A warto o niej po- 
słuchać. 


DEBIUT NA BŁONIACH KRAKOW- 
SKICH 

Kapitan Sznajder, jak większość je- 
go sympatyków może przypuszczała, 
nie jest łodzianinem. Pochodzi z Gro- 
du Podwawelskiego. Od najmłodszych 
już lat interesował się sportem, a prze- 
de wszystkim piłką nożną. Grywał w 
nia jako sztubak na błoniach krakow- 
skich jeszcze wtedy, gdy nie było boisk 
piłkarskich, grywał jako student w stu- 
denckich krakowskich drużynach pił- 
karskich już na boisku pozlotowym 
(Złot Grunwaldzki 1908 r.), a jeszcze pó- 
żniej w zrzeszonych już klubach. Na 
skutek wypadku wycofał się jednak z 
szeregów czynnych piłkarzy i w okre- 
sie pierwszej niepodległości poświęcił 
sie pracy organizacyjnej. 

W okresie plebiscytu ślaskiego, ka- 
pitan Sznajder bierze pomimo tego u- 
dział w meczach propagandowych, ale 
w roku 1921 porzuca już definitywnie 
szeregi piłkarskie i przechodzi do kole- 
gium sedziowskiego. Przeszedłszy Wszy- 
stkie szczeble hierarchiczne i zbierając 
wiele odznaczeń oraz godności honoro- 
wych, w 1931 r. zostaje mianowany s€- 
dzią międzynarodowym, na której to li- 
ście pozostaje do dzisiejszego dnia. 

— Wyjście naszych sędziów na fo- 
rum miedzynarodowe — mówi o tych 
czasach kapitan Sznajder nie było 
wówczas łatwe. Nie byliśmy na tym 
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— Nie chciałbym być w skórze sę- 
dziego — mówił po meczu ŁKS — Polo- 
nia, jeden ze spokojniejszych widzów do 
swej towarzyszki w chwili, gdy tłum — 
jak zwykle — wezbraną falą począł za- 
lewać boisko. 

— Chyba, żebyś przyoblekł skóre. 
kapitana Sznajdra padła wielemó- 
wiaca odpowiedź, 

Mimo woli podsłuchaliśmy ten dia- 
log i przyznaliśmy rację. Autorytet sę- 
ERGO "F" © TIRET AF POWI TTK NAZSEĘTYWKZP TI OSK UJEZEY UFA 


KRONIKA EODZKA 


MOM NDZWUNMLUL 


UWAGA PIERARZE! 

W czwartek, d, 4 bm. o godz. 17-e] odbę- 
dzie się zebranie koła piekarzy P.P.R. w lo- 
kalu własnym dz. Śródmiejska-Prawa P.P.R. 
przy ul. Gdańskiej Nr. 75. 

Sławiennictwo obowiązkowe! 


CZEKOLADA NA KARTKI 


Wydział Aprowizacji i Handlu Za- 
rządu Miejskiego w Łodzi podaje do 
wiadomości, że odcinek nr. 6-karty 
„D” z miesiąca czerwca tb. uprawnia- 
jący do nabycia 1 tabliczki czekolady 
100 gramowej oraz odcinek nr. 19 kar- 
ty kat. IR na 6 puszek po 92 gramy 
konserw rybnych, zostają wyjątkowo 
przedłużone dó dnia 6 lipca br. 

Zaznaczyć należy, że odcinki te nie 
odwołalnie tracę swą ważność z 
dniem 6.7 rb. 


ZEBRANIE PRACOWNIKÓW FILMO- 
WYCH 

Dnia 7 lipca bm. o godz. 9-ej w kinie 
„Włókniarz” w Łodzi odbędzie się d 
Walne Zebranie członków związku z | PIzZYjŚć z pomocą finansową popular- 
porządkiem dziennym: 1. zagajenie, |; nemu kolarzowi łódzkiemu—Leśkiewi- 
2. sprawozdanie zarządu, wybór zarzą | czowi, proszeni sq o zgłaszanie się do 
du zwiazku, wolne wnioski. FOWYPEPODYWYOWODWUOPOOONUPODNOCOODOLONANANCU 


WYPOŻYCZALNIA SZTUK TEATRAL- 
NYCH W C.,R.D.K.-TUR, 

Centralny Robotniczy Dom Kultury 
— TUR. w Łodzi, ul. Piotrkowska 243 
podaje do wiadomości, że czynna jest 
codziennie wypożyczalnia sztuk tea- 
talnych. 

C'R.D.K-—TUR skupuje również sztu 
ki teatralne. 


PETET TETIT 


Wszyscy sportowcy, którzy chcą 


Kolonie dla dzieci prac 


W Wiśniowej Górze pod Łodzią znaj- 
duje się kolonia, zorganizowana przez 
„Towarzystwo Kolonii i Półkolonii Let- 
nich“, 1500 dzieci przyjechało wczoraj 
do Wiśniowej Góry. Kolonia ta może 
być przykładem jak nie należy organi- 
zować! 

Nie będziemy wymieniać nazwisk 
poszczególnych osób, gdyż za taki stan 
odpowiada zarząd tego towarzystwa, 


ZEBRANIE ZARZĄDU ZWIĄZKU 
DZIENNIKARZY ł 
Dnia 3 bm. o godz. 12-ej w lokalu Kuriera | 
Popularnego odbędzie się posiedzenie zarządu 
Związku Zaw. Dziennikarzy R. P. Oddział w 
Łodzi, ‘komisji rewizyjnej i sądu koleżeńskiego. 
Obecność wszystkich członków zarządu obowiąz- 
kowa. 


1500 dzieci przywieziono, nie zatrosz- 
czywszy się przedtem o odpowiednie 
pomieszczenie. 

Nie ma słomy, nie ma łóżek ani sien- 
ników, a — eo najważniejsze — nie ma 
dostatecznej ilości wychowaweów. Dzie- 
ci błąkają się nieumyte i nienakarmio- 
ne na czas, 


DZIS DYŻURUJĄ APTEKI: 
Wagner — Piotrkowska 67 
Rytel — Kopsrnika 26 
Kon — Plac Kościelny 8 
Hamburg — Główna 50 
Groszkowski — 11 Listopada 15 
Raczyński — Kątno 54 


Goune I Brudne dz 


na źle zorganizowanych koloniach 


„rynku* jeszcze zupełnie znani. Debiut 
mój miał miejsce w 1934 roku, sedzio- 
wałem wówczas mecz Czechosłowacja 
— Rumunia. Spotkanie to miało miej- 
sce w Czechosłowacji. 


PIERWSZY I NAJCIĘŻSZY MECZ 
MIEDZYNARODOWY 


— Pamietam, miałem wówczas stra- 
szliwą tremę. Wyszedłem na boisko, 
zdaiac sobie sprawe, że w tej chwili re- 
prezentuję barwy państwowe. Ogrom- 
ne wrażenie wywarła na mnie powie- 
wajaca choragiew biało-czerwona po- 
między czeską i rumuńską. Napawało 
mnie ogromną dumą, że przed tysiącami 
widzów reprezentuję barwy swego pań- 
stwa. Po ceremoniach powitalnych by- 
łem już zupełnie opanowany. Postano- 
wiłem sobie mecz poprowadzić tak, aby 
nie przynieść wstydu swym barwom. 
Poszło dobrze, a nawet bardzo dobrze. 
Później trema stawała się coraz mniej- 
sza, aż w końcu zmalała do minimum. 

Sedziowałem kilkanaście zawodów za 
granicą państwa: w Czechosłowacji, 
Austrii, Palestynie, Rumunii i Jugosła- 
wii. Nadto wyjeżdżałem wiele razy z 
naszymi reprezentacyjnymi drużynami 
jako sędzia liniowy, gdyż wówczas pa- 
nował taki zwyczaj, do Austrii, Nie- 
miec, Belgii, Holandii, Francji, Jugo- 


w Rumunii. Sedziowałem wówczas w 
Bukareszcie spotkanie Rumunia — Éo- 
twa. 

— Publiczności nie obawialem się, 
Zawsze byłem z nią w zgodzie, ale sam 
mecz był bardzo ciężki. Wynik był nie- 
pewny do ostatniej chwili, a obydwum 
drużynom zależało prestiżowo na uzys- 
kanin zwycięstwa. 

NIE MAMY STYLU, ANI SYSTEMU 

— Co kapitan może powiedzieć o o- 
beenym stanie naszego piłkarstwa? 

W naszym piłkarstwie — odpowiada 
nasz interlokntor — nie ustaliliśmy je- 
szcze ani Stylu, ani systemu gry. Naj- 


bardziej wyrównany poziom mamy na 
terenie Krakowa, Ale i tu, w porówna- 
nin do okresn przedwojennego, poziom 
znacznie obniżył się. 

— Jeśli chodzi o piłkarstwo łódzkie, 
jako ten leader 
dru 
=. 


to w tej chwili ŁKS, 
łódzkiej klasy A, jest 


dziej wyrównaną 


UW 


Kto chce przyjść z pomocą 
Leśkiewiczowi? 


redakcji „Głosu Robotniczego” oso- 
biście, w godzinach 10—12 przed po- 
łudniem. 

Listę imiennq ofiarodawców poda- 


i wać będziemy co parę dni. 
WEDANNENUEWNNNNWNYNNNNNIENANWANAWNIWMA CA 


uiących powinny przejść 


w ręce Związków i Rad Zakładowych 


Kto odpowiada za ten stan rzeczy?! 

Związki Zawodowe były od począt- 
ku przeciwne, aby te kolonie dostały się 
w obce ręce. 

Nie jest jeszcze za późno. Związ”* 
Zawodowe robią starania o wille, z któ- 
rych korzysta Towarzystwo Kolonii, by 
przeszły jak najszybciej do rąk Rad Za- 
stadowych poszczególnych fabryk. 

Związki Zawodowe, a zwłaszcza Ra- 
dy Zakładowe bardziej są zainteresowa- 
ne w należytej organizacji kolonii — 
jak pokazuje przykład kolonii, zorgani- 
zowanych przez Radę Zakładową firmy 
Seheibler. 

Im szybciej kolonie dla dzieci robot- 
niczych przejdą w ręce Rad Zakłado- 
wych — tym lepiej. 


wicie seementowaną. System jednak 
gry mają różnoraki. Potrzebny jest im 
trener i to trener bezwzglednie zagra- 
niczny. Mógłby on wiele zdziałać. Ma- 
teriał jest. Z pełnym uznaniem mogą 
się wyrazić o Pegzie. Może on uchodzić 
za wzór piłkarza, Hogendorf i Baran 
są zawodnikami o wielkiej przyszłości. 
Przy fachowym kierownictwie ŁKS 
może zajać jedno z pierwszych miejsce 
w piłkarstwie polskim, 

— ZZK jest również drużyną o wiel- 
kich możliwościach, tymbardziej, że 
maja bardzo ruchliwe kierownictwo 
sekcji, i wielu zawodników utalento- 
wanych. 

— Nie wiem, czemn przypisać. tak 
nagłe załamanie się drużyny Ziedno- 
czonych. Czyja w tym wina? Na po- 
czatku sezonn Zjednoczone było jedną 
z drużyn. która poważnie nretendowała 
do mistrzostwa Kodzi. Widocznie zły 
wpływ z zewnatrz wprowadził taki 
chaos w jej szeregi. że obeenia nie moż- 
na poważnie brać jej w rachubę. 


NA ZAROŃNCZENIE... 

Na zakończenie nytamv naszego Taz- 
mówce, jak przetrwał okres okupacji. 
Na szczeście. ominrła go ona. W 1939 r. 
znajdował sie we Lwowie, póżniej los 
rzucił gò do Środkowej Azii W 1948 r. 
wstanił do tworzarej się w ZARR armii 


sławii i Rumunii. polskiej, a w 1944 roku bvł w Tmbli- 

— Najcieższy mecz — wspomina da-|nje i tutaj nawiazał ju» pierwszy 
lej kapitan Sznajder — miałem przed | kontakt z piłka nożna. Obernie, jak 
samym wybuchem wojny w 1939 roku |<viemv. przebywa w Łodzi. Kapitan 


Sznajder ze wzeledn na ohowiazki służ- 
bowa nie może jednak poświecić snor- 
towi tvle czasn. iakbv tego nrasnął a 
nrzede wszystkim niłee nożnai, której 
goracym zwolennikiem jest od małego 
chłonea. 
Do dzi 


isiniszego dnia kpt. Sznajder 
sedziował 4 


ií 
50 meczów. 
Z. Kr 


ZAPZŚNICY FEE.ny POYPOCZYNAJĄ 
TRENINGI 

W poniedziałki, środv i piątki o aqo- 
drinie 18 odbywać sie hada regular- 
nie treningi zapaśnicze ŁKS-u, jako 
przygotowanie do mistrzostw Polski — 
Treninoi prowadzić będzie b. mistrz. 
Polski Tnme. 

Zarzad ŁKS-u. wzywa wszystkich 
swych zapaśników do brania udziału 
w treninqach. l 


PARTYZANT W ŁODZI 

Wczoraj przyjechała do Łodzi dosko 
nała drużyna jugosłowiańska Party- 
zant, która po szeregu zwycięstw od- 
niesionych w Polsce (ostatnio z War- 
szawską Legią 8:2), rozegra u nas we 
czwartek na boisku ŁKS-u o godz. 
18.30 spotkanie z reprezentacją ŁKS-u 
i ZKK, 

Goście jugosłowiańscy zatrzymal 
się w „Grand Hotelu”, 


ZZK DZIĘKUJE... 

Zarząd klubu sportowego ZzK wy- 
raża podziękowanie Ob. Prezydentowi 
Miasta Mijalowi, za przydział żywno- 
ści dla wyjeżdżających dzisiaj do Cze 
chosłowacji szermierzy tego klubu. 

Szermierze łódzcy zabawią w Cze- 
chosłowacji około 10 dni i rozegrają 
szereg spotkań z szermierzami czeski: 
mi. 

UAM OTODOM 
MŁODZIEŻ ŚLĄSKA Z POMOCĄ MŁODZIEŻY 
NA TERENACH ZNISZCZONYCH WOJNĄ 

Staraniem Związku Walki Młodych przepros 
wadzono na terenie woj. śląsko-dąbrowskiego 
zbiórkę uliczną na pomoc dzieciom i młodzieży * 
zamieszkałej na terenach przyczółkowych, najs 
LŻEJ ch przez działania wojenne. 
4 powiatu katowickiego ' zebrano 
13.000 złotych. ip Ei 


BURZA GRADOWA W LUBELSKIM 

Nad pięcioma gminami pow. lubelskiego przes 
szła burza gradowa, która kilometrowym pasem 
na długości kilkudziesięciu kilometrów zniszczyła 
zasiewy, ogołociła drzewa z liści, powybijała 
szyby itp. Zorganizowano komitety pomocy, któ 
re zajmą się dostarczeniem ofiarom gradobicia 
nasion gryki, prosa i rzepaku na powtórny zas 


g 
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. siew. 
CENY OGŁOSZEŃ Drobne: za wyraz petiłowy poza tekstem — 5 zł. Inne ogłoszeniąc za milimetr szpaltę poza tekstem — zł. 14. w tekscie — zł. 21. — W numera h niedzi inych 
imetr . 21. erach niedzielny 
i świątecznych — 50 procent drożej. D sda 


gg i e w 
Wydawca: Woj. Komitet PPR w Łodzi, Komitet Redakcyjny. Red. i Adm.: Łódź, Piotrkowska 86. Tel 254-21. Tel. Red. Nocnej 172-31. Zakł. Grat. Sp. Wyd 


. „ŁÓdzki Instytut Wydawniczy” 


